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W czoraj minęło 25 lat od oliwili, w k tó­
rej książę Gramont, ostatni Na; oleona III  m i­
nister spraw zagranicznych, zawiadom ił francu­
ską izbę prawodawczą, że Francya w ypow ie­
działa wojnę Prusom. Na dwa dni przedtem od­
była się w  Emsie pamiętna rozmowa ambasa­
dora francuskiego Benedetti’ego z W ilhelm em  
I-szym. Benedetti żą d a ł, aby ówczesny król 
pruski, a późniejszy eesarz R zeszy niemieckiej 
dał pisemne zobowiązanie , iż n igdy żadnemu 
księciu pruskiemu nie pozw oli ubiegać się o 
koronę hiszpańską. W ilhelm  I sam był prze­
ciwnikiem wszelkiej podobnej kandydatury i 
tego bynajmniej nie ukrywał, lecz żądanie Be- 
nedettUego uważał za uwłaczające sobie i od­
mówił , a zaraz po tej rozmowie z ambasado­
rem zawiadomił o niej Bismarka depeszą, któ- 
ra i j&k wiadomo , była przez tego kanclerza 
zmieniona w ten sposób , iż król nie przyjął 
am basadora, a potem natychmiast ogłoszona, 
dłelacya o tern ogłoszeniu przyszła do Paryża 
pierw ej, niż relacya Benedetti’ego , w ywołała 
oburzenie i spowodowała zerwanie stosunków, 
la k  Bisrnark osiągnął to, czego pragnął: Fran- 
cya wyj o wiedziała wo jnę.

Tak tedy pierwszym krokiem do niej sta­
ła się lozm ow a Benedetti’ego z W ilhelm em  
w Emsie Na pamiątkę tego jest w tem  kąpielo- 
wem mieście „Benedetti-Stein", przed którym  
w sobotę odbyła się „patryotyczna44 manifesta- 
cya. Pom nik Wilhelma Igo  ozdobiono kwiata- 
^  , wznoszono o k rzy k i, śpiewano i grano 
n W acht am Rhein “ , wreszcie wysłano telegram 
do Bismarka, —  i to było wszystko, czem  całe 
Niem cy uczciły  fatalną dla Europy datę 13go 
hpca. Cesarz może umyślnie bawi w  Szwecyi, 
aby udziałem w jubileuszowych uroczystościach 
^be drażnić Francuzów. Zresztą postarano się, 
®jby te uroczystości, jeśli je gdziekolw iek urzą­
dzi obywatelstwo, przem inęły cicho. Podobnych 
dat, które mogą zadrasnąć F ra n cyę , będzie je ­
szcze kilka, jak np. pogrom  sedański, wejście 
do Paryża, włożenie przez W ilhelm a Ig o  cesar­
skiej korony w W ersalu itd. Zapewne rząd ber­
liński postara s ię , aby i te rocznice przemi­
a ł y  bez wybuchów  szowinizmu niem ieckiego, 
który m oże rozniecić namiętności francuskie 
1 stworzyć sytuaeyę wcale niepożądaną.

Pierwsza tedy rocznica wypadków  z przed 
dwudziestu pięciu laty przeminęła w  Niem czech 
spokojnie, natomiast Francuzi, a raczej Pary- 
zunjo nie^ potrafili utrzymać swych uczuć na 
^ °dzy . Samochwalcze artykuły gazet niem ie­
ckich —  tych przeróżnych blattów, o których 
Caprivi m ówił, że hodują bakcyiusa zaniepoko­
jenia —  sprawiły w Paryżu przykre wrażenie, 
nietyle hardem rozpamiętywaniem wypadków, 
Be stekiem fałszów historycznych i zarozumia­
łością, właściwą liberalnym  pismakom, którzy 
sami nic narażają się na żadne niebezpieczeń­
stwa, a tak o zwycięstwach prawią, jak gdyby 
one b y ły  ich dziełem. Zdarzyło się, że kiedy 
paryska prasa ogłosiła te aroganckie artykuły 
dzienników niem ieckich, nadeszła nad Sekwanę 
fałszywa wiadomość, że Bismark jest umierają­
cy  i do w ieczora nie pociągnie. Łatwo wyobra- 
zić, z jakiem  uniesieniem przyjął tłum tę wia­
domość. O niczem  nie m ówiono, jak o „żela­
znym kanclerzu, którego plany szatańskie sta­
ły  się powodem strasznego pogrom u1*. W yczek i­
wano śmierci księcia. Gam em  paryzcy, którym  
niedy nie brak złośliw ych konceptów, w o ła li : 
A l est m o rt!“ „il est mort !u Naturalnie, kol­
portowane przez nich gazety rozrywano w  mgnie- 
np* oka, dowcipnisie napełniali sousami kiesze- 
nie> a czyteln icy napróżno szukali pożądanej 
Wiadorności. Czytano jednak w brukowych p i­
p k a c h  z wielką dozą ironii i oburzenia pisa- 

ne artykuliki, które doskonale m alowały uspo- 
j°  pionie narodu względem  „pustelnika z F rie- 

lebsruh1'. Nawet półurzędowy poważny Temps

nie m ógł i nie chciał m ilczeć w  tej chwili. Na 
miejscu naczelnem umieścił artykuł p. t. „Deux 
hommes, deux inondes", który zestawia „szla­
chetne ustąpienie" z w idow ni politycznej Glad- 
stona z przymusowym spoczynkiem  Bismarka. 
W  końcowym  ustępie tego artykułu tak scha­
rakteryzowano dwie te osobistości. „H istorya 
bardzo rzadko daje nam równocześnie dwa ta­
kie kontrasty; trzeba jednak przyznać, że je- 
żoli daje, to czyni to z niesłychaną doskonało­
ścią. A  w idow isko to jest nietylko m alownicze, 
ale i nauczające. B o pomyśleć tylko, że z je ­
dnej strony stoi bohater liberalizmu, twórca 
postępu, prorok ludzkości przyszłej (!), zawsze 
nieskazitelny, zawsze pogodny i najczęściej 
szlachetnie pojm ujący prawo życia  —  a z dru­
giej bohater przem ocy i gwałtu, najbardziej 
w p ływ ow y człow iek w Niemczech i rów nocze­
śnie ciem iężyciel ludu, najzaciętszy pionier rea­
lizmu, zawsze czynny, zawsze ambitny i tra­
w iony niespokojnością ! Czyż pierwszy nie przy­
pomina pięknego zmierzchu wieczornego bez 
chmury, który zapowiada świt jeszcze promie- 
nistszy ? —  a drugi zaś czyż nie jest podobny 
do ow ego płomienistego zachodu słońca, który 
zapowiada straszliwą burzę ? Tak kończą swoją 
działalność ci dwaj mężowie, w dwóch pań­
stwach, z których jedno bierze udział w postę­
pie, dążącym do wolności i pokoju — drugie 
ogniem i mieczem zdobyw szy jednolitość, szyb ­
kim  krokiem, wskutek systemu rządu, dąży do 
rew olucyi".

Zestawienie i porównyw anie Gladstoue’a 
z Bismarkiein jest zupełnie dowolne, bo ani 
oni sami, ani koleje ich  życia wcale nie są 
podobne. Szło chyba tylko francuskiemu dzien­
nikowi o jakibądź przedmiot, o byle jaką po­
stać, na której m ógłby skupić wszystkie cnót 
promienie, aby Bismarka otoczyć ciemnościami 
nocy, ale to doprawdy zbyteczna praca. Jeden 
wszelako można Tempsowi upzynić zasadniczy 
zarzut. Utrzymuje on, że N iem cy „szybkim  
krokiem dążą do rew olucyi". D użoby można 
było powiedzieć przeciw  temu, lecz gd yby to 
było prawdą, to komuż to w ytykać ? Franoya 
chyba nie marudzi na rew olu cy jn ej. drodze.

M iędzy Stanami Z jednoczonym i brazylij­
skimi, —  bo tak się teraz nazywa Brazylia — 
a Francyą powstał spór o granicę kolonii Gu­
jany. Oba państwa postanowiły załatwić tę 
sprawę sądem polubownym , o którego składzie 
jeszcze me przeprowadzono rokowań. Gujana —  
dość rozległa kraina —  ma roślinność wspa­
niałą, obfituje w  olbrzym ie lasy, pełne cennych 
gatunków drzew. Ludność składa się z karai- 
bów, arawaków, tupujów, negrów  różnople- 
m iennych, Francuzów, A nglików , Holendrów. 
Odkryta była  w r. 1499 przez A lonza di H o- 
jeda, który tu przybył wraz z Juanem de la 
Gosa i Am erygiem  Vespueci. Zrazu jednak nie 
starało się żadne państwo europejskie nią za­
władnąć, dopiero Holendrzy, przybyli w roku 
1580 w celach handlowych, około r. 1620 objęli 
nad Gujaną protektorat. W  r. 1650 przybyli tu 
A nglicy , którzy z czasem część swoich posiadło­
ści, m ianowicie Surinam, odstąpili Holendrom. 
Około tego czasu, m ianowicie około r. 1660-go, 
stosunki handlowe sprowadziły tu Francuzów, 
którzy, zdobyw szy K a jen n ę , trwałą tu założyli 
kolonię. Teraz Gujana dzieli się na angielską, 
holenderską i francuską. Ta ostatnia, sąsiadu­
jąca z Gujaną holenderską, Brazylią i oceanem 
Atlantyckim , ma przeszło 31,000 mieszkańców. 
Uchwałą z d. 8 -go grudnia 1851-go r. Gujanę 
przeznaczono na kolonię karną , dokąd w yw ie­
ziono od r. 1852— 1866-go około siedemnastu 
tysięcy skazanych, przeważnie politycznych. 
K olonia pozostaje pod zarządem gubernatora, 
któremu dodano do rady dw óch znakom itych 
krajowców. Od chw ili podziału Gujany na ho­
lenderską , angielską i francuską rodzą się 
w ciąż spory graniczne pomiędzy Francyą a 
Brazylią. Otóż teraz sąd rozjem czy ma te spo­
ry  ostatecznie załatwić.

Korespondencye.
Wiedeń 15 lipca.

(W . Z.) Tydzień tylko dzieli nas od trze­
ciego czytania budżetu, które odbędzie się na 
pewno 22 b. m., a następnego dnia będzie 
odroczona Rada państwa. Trzecie czytanie 
budżetu zgromadzi znów pokaźny komplet po­
słów, rozprószonych obecnie po całem państwie. 
Jak ono wypadnie, dotychczas nie wiadomo. 
Liberalni w yborcy  niem ieccy, rozmaite repre- 
zentacye gm inne i stowarzyszenia, wywierają 
pressyę na lew icę niemi ką, uchwalając rezo- 
lucye, ażeby w trzeci tn czytaniu odrzuciła 
budżet. Zarząd lew icy  prowadzi w  tej m ie­
rze rokowania z przywódzcą N iem ców w sej­
mie czeskim drem Schlesingerem. Jeżeli lewica 
ulegnie temu naciskowi, a także m łodoczesi 
głosow ać będą przeciw budżetowi, jak to na 
początku debaty zapowiedzieli, w takim razie 
budżet może upaść w ostatecznem czytaniu i 
nastąpi now e przesilenie, którego skutków 
na razie przewidzieć nie podobna. A le możliwe 
są rozmaite niespodzianki, jak  np. ta, że m ło­
doczesi na przekór lew icy, chcąc uratować po- 
zycyę cylejską, głosow ać będą za budżetem, 
zastrzegłszy się poprzednio, że czynią to tylko 
z sympatyi dla Błoweńców, a nie dlatego, że 
mają zaufanie do rządu, ■ m ożliwe też jest ab- 
sentowanie się znacznej części lew icy, umyślnie 
w  tym  celu, aby budżet przeszedł przeciw 
głosom m łodoczechów  i aby nikt nie m ógł 
powiedzieć, że m łodoczesi w ybaw ili rząd z 
kłopotu.

W  ogóle w największym kłopooie jest le ­
wica. Inne frakeye natomiast myślą o skonsoli­
dowaniu się i wzmocnieniu. K lubow i Hohen- 
warta n. p. przybywa dziesięć now ych głosów  
tych posłów  słoweńskich, którzy pod wodzą p. 
Ferjancica po powstaniu koalicyi wystąpili z nie­
go i utworzyli samoistny klub kroacko-słoweń- 
aki. Obecnie p. Ferjaneio w  piśmie do hr. H o- 
henwarta zawiadamia, że w  obec zmienionej 
sytuacyi politycznej on i jeg o  towarzysze za­
mierzają utrzym yw ać ja k  najściślejsze stosunki 
z klubem konserwatywnym . Hr. Hohenwart od­
powiedział na to, że stronnictwo jego radośnie 
powitało tę uchwałę klubu kroacko-słoweńskie- 
go i ma nadzieję że niebawem oba kluby w 
interesie swoich krajów  skupią się znów w  je ­
dnym  wielkim  związku.

Także Czesi m orawscy poruszyli myśl u- 
tworzenia jednolitego klubu obejm ującego wszyst­
kich czeskich posłów w ;ćpizio państwa i udał' 
się uo klubu m łodoczeskiego z p rośbą , aby tę 
sprawę roztrzą.-nął i wydał o niej swoją opinię. 
W  danym razie zostałaby ta sprawa utworze­
nia w ielkiego klubu czeskłtego roztrzygnięta na 
zjeździe mężów zaufania z Czech i Morawy.

K lub Coroniniego, idący przeważnie ręka 
w rękę z le w icą , utraci jak  się zdaje swego 
przywódzcę. Hr. Franciszek Coronini jest b o ­
wiem  marszałkiem sejmu G oryoyi, składającego
się w  połowie ze Słoweńców. Z  tego powodu 
chciał nr. Coronini głosować za pozycyą cy le j­
ską i umyślnie przerwał swój urlop i przybył 
do W iednia na głosowanie. Tymczasem klub 
jeg o  uchwalił głosow ać przeciw tej pozycyi. 
W  obec tego hr. Coronini w yjechał bezzw ło­
cznie z W iednia i ma podobno zamiar złożyć 
mandat poselski.

Genewa 10 lipca.
( W. Kar.) Niedawno zdarzyły się tu ieden 

po drugim dwa wypadki, świadczące ja k  bywa 
czasem niew ygodnem  naszym poczciw ym  Szwaj­
carom bliskie sąsiedztwo Francyi. Rozbudzona 
nienawiścią do Niem ców czujność francuska 
już nawet w  Szwajcarach dopatrzeć się usiłuje 
pruskich tendencyi i niem ieckich szpiegów.

Zdarzyło się n. p., że z Genew y statkiem 
urządziło sobie w ycieczkę pewne grono do Am - 
phion, położonej już na stronie francuskiej, ma­
łej m iejscowości kąpielowej nad Lim anem . W y ­
cieczkę urządzili członkow ie Towarzystwa ewan-

gelizaeyi ludowej, do którego przyłączyło się 
kilku członków  Tow arzystwa wstrzem ięźliwo­
ści, mając na czele jedną z niezliczonych tu t. 
tw. fanfar, orkiestr prywatnych. Około godziny 
4ej popołudniu, posiliwszy się w  cieniu kaszta­
nów, przyczem  z uwagi na obecność „wstrze- 
m ięźliw ycn" lała się przeważnie limoniada, to- 
wai-zystwo całe ruszyło z powrotem ku przy­
stani. Orkiestra, ja k  wszędzie na s wiecie, zwa­
biła tłum y ludności, tak w ięc w ycieczka ma­
szerowała w  asysteneyi licznych  gromad Fran­
cuzów.

Kapelmistrz dał znak i kazał muzykan­
tom grać marsza, oznaczonego w karnetach or­
kiestry numerem 12. I  wszystko b y łob y  do­
brze, ale nieszczęście chciało, że dwóm  m uzy­
kantom zachciało się porozmawiać, „R zniem y 
tedy Prusaków" (Nous jouous les Prussiens) 
odezwał się jeden  z nich do towarzysza, słow a 
te usłyszeli dwaj obok idący Francuzi, dopiero 
w tedy zw rócili uwagę na m elodyę marszu i ku 
swemu przerażeniu skonstatowali, że na ziemi 
francuskiej rozbrzmiewa właśnie kom pozycya 
nosząca tytuł „W ejście  Prusaków do Paryża." 
B iedny kapelmistrz, jak  to pow iadają, „r °  
śm ierć" zapomniał o drastycznym  tytule, a mar­
sza, nie nadzwyczajnie biegłym  w  swej sztuce 
członkom  orkiestry dlatego tylko grać ka­
zał, że jest łatwy. Dwaj wspomniani Fran­
cuzi, skoro tylko o strasznym przekonali się 
tytule, wrzeszczeć j ę l i : „V iv e  la France! A  bas 
la Prusse" a za nimi, nie w iedząc po co i na 
co, „larum " podnieśli, wszyscy, ilu ich dokoła 
było  kampanionów. Że nie przyszło do bójki, 
winna temu chyba bliskość przystani i statek, 
na który schronili się w ycieczkow icze, zanim 
w groźniejszej sile wystąpić zdążył nieprzyja­
ciel. A le okoliczne pisma francuskie podniosły 
sprawę, koóra się aż o uszy ministra spraw we­
wnętrznych obiła. Telegraficznie zażądał on spra­
wozdania o wypadku od prefekta z Thonon, a 
jeden z członków komitetu szwajcarskiego T o ­
warzystwa ew angelickiego musiał jeździć do te­
go podprefekta umyślnie w  celu zażegnania 
sprawy, prezes zaś Towarzystwa, p. de Meuron 
i organizator w ycieczki, przesłał list redakcyi 

j  Lemanu republikańskiego, w  którym  wyrażając 
ubolewanie nad tern, co zaszło, oświadcza, iż 
marsza, zatytułowanego „W ejście  Prusaków do 
Paryża" fanfara z repertuaru sw ojego usunęła.

W  parę dni zdarzył się now y wypadek, 
który wprawił w  ruch cały francuski aparat 
rządow y aż do ministeryum spraw zagrani- 
cznyoh. Szesnastu m łodych ludzi wybrało się 
w w ycieczkę na szczyt górjr M ont Blanc. P ierw ­
szy odpoczynek urządzono sobie francuskiem 
miasteczku Chamonix, gdzie w hotelu „D e la 
paix“ zamówiono pokój. Owoź na stole w  tym 
pokoju dwaj z w ycieczkow iczów  znaleźli po­
dartą niewielką mapkę, przedstawiającą Mont 
Blanc i okolicę, którą właśnie zwiedzać zamie­
rzali. Sądząc, że to jak iś turysta niepotrzebną 
już mapkę podarł i w yrzucił, zabrali świstki 
ze sobą.

Nieszczęściem, postrzępiona mapka nale­
żała do dw óch francuskich oficerów, których 
przez pom yłkę przed chwilą do pokoju zamó­
wionego wprowadzono, a którzy po w yjściu  do­
piero grona m łodzieży w dalszą drogę, zgubę 
swoją spostrzegli, jednocześnie zaś wpadli na 
domysł, że to szpiedzy niem ieccy, w yław iający 
oficerom m apk;. Dali tedy znać żandarmom, ci 
zawiadomili kom endę swą w Bonneville, ko­
menda podpre.ekturę w  A nnecy, podprefektura 
władze w ojskow e w Lugdunie, w ojskow ość te­
legraficznie ministeryum w Paryżu. Rwetes po­
wstał okrutny; w ydano rozkaz zatrzymania 
w ycieczko iczów  i żandarmerya dopędziła ich 
w Argentióres.

M im ow olny winow ajca przyznał się na­
tychmiast do zabrania mapki, aresztowano go 
więc, wraz z innym towarzyszem, który, nie­
szczęście chciało, w chw ili zjawienia się żan­
darmów, na jednym  ze świstków szukał jakie­
goś szczytu w  pobliżu. Daremnie legitym ow ali

się na wszelkie sposoby, daremnie oficerowie 
sami, widząc, kogo mają przed sobą, za uw ol­
nieniem ioh wstawiali się, żandarmerya odstą­
pić od swego nie mogła, bo nawet m inistery- 
um zawiadomione było o wypadku. Odprowa­
dzono więźniów do Chamonix, gdzie radzi nie 
radź*, przesiedzieli pod strażą aż do dnia na­
stępnego, do przybycia  z Bonneville kom isyi 
śledczej, i ta dopiero, nieszczęsnych w yciecz­
kow iczów  obdarzyła nareszcie wolnością.

Sezon zwany sportowym  wszędzie w  E u­
ropie, b y ł i u nas sportowym. Nawet w Szwaj- 
caryi bow iem  odbyw ają się w yścig i konne i 
uwijają się cykliści. A le najmilszym nade- 
wszystko Szwajcarom jest sport strzelniczy, 
dzięki któremu Szwajcarya n iby to niezasobna w 
wojsko, ma właściwie w każdym  swym  miesz­
kańcu dobrego żołnierza. N ie ma chyba w  
Szw ajcaryi gm iny tak ubogiej, któraby nie po­
siadała bardzo dobrze urządzonej strzelnicy. G e­
newa np. otoczona jest ich wiankiem, i w  ciągu 
letnifego sezonu, co niedziela i święto, a często 
i w  dni powszednie od siódm ej rano do sió­
dmej w ieczorem , taka na całej lin ii kanonada, 
że f.ż uszy puchną. U roczystości też związkowe 
strzelnicze, jakie się co .d w a  lata koleją po ró­
żnych miastach odbyw ają (w  roku zeszłym  w 
Lugano, w  roku przyszłym  w  W inthertur), 
wprost noszą charakter w ielk ich  narodow ych 
ceremonij. Kosztowne się wznoszą ad hoc bu­
dowie, a na nagrody, w  sumie sięgające kroci, 
kraj się składa. Fundusz np. na przyszło- 
czny popis w  W inthertur ju ż  dzis dosięga 
kw oty 200.000 franków.

Z  dniem każdym  Szwajcarow ie stają się 
troskliwsi o historyczne zabytki swoje. I  tak 
m ieszkańcy kantonu wodańskiego, zamierzają 
właśnie przystąpić do odnowienia zam czyska 
Chillonu, rozgłośnego przedewszystkiem  dzięki 
poem atowi Byrona „W ięzień  Chillonu". W e­
wnątrz zamku urządzone ma być „Muzeum 
historyczne"; część jego najlepiej zachowana 
otrzyma, „um eblowat 'a", odpowiadające różnym  
epokom długich uziejów zamku. Zamiarem 
jest nadto dla dokt.;dniejsn „ o  uzmysłowienia 
sprawy, poustawiać na murach, wałach i strzelni­
cach zamku, z drzewa rzeźbionych, m alowa­
nych rycerzy zaopatrzonych w  broń najrozma­
itszych w zorów  i czasu. W reszcie w  oddziel­
nej części zamku urządzi się zbiory próbek ar­
chitektonicznych, odłam ów rzeźby, jednem  sło­
wem , cennych zabytków historycznych kan­
tonu wodańskiego.

- KornileS starać się będzie nadto o przy­
wrócenie, o aie się to da przeprowadzić zruj­
nowanego budową kolei, tuż pod zamkiem bie­
gnącej, dawnego naturalnego otoczenia gm a­
chu, przez odpowiednie zadrzewienie skalisk i 
nawodnienie fosy, która ongi odcinała zamek 
niby wyspę. W szystkie te zam ia ry , sądząc 
po ofiarności w tego rodzaju wypadkach Szw aj­
caryi, niechybnie urzeczywistnią się nieba­
wem; wszakże sam kanton genewski, zajęty 
obecnie kosztownem odnowieniem  katedry świę­
tego Piotra, z urządzonego na ten cel bazaru 
w dw óch dniach zebrał 100.000 fr. W ypadło 
zatem po franku na głow ę m ieszkańca!

Rozprawa S t .  Tarnowskiego.
(Ciąg dalszy).

„Narodu podbitego pierwszym  wrodzonym 
popędem, instynktowym  i najwznioślejszym  po­
litycznym  programem jest zw yciężyć —  albo 
zginąć ! Z w yciężyć chciał, próbował, zrywał się 
do walki nie jeden raz ; nie zw y c ięży ł! A  w ięc 
zginąć V G dyby można, byłoby i godniej i przy­
jem niej. Tylko śmierć możliwą nie jest. Oni 
nas wszystkich co do nogi nie w ym ordują; 
n«.m życia  sobie odbierać zakazuje B óg. A  g d y ­
by nawet On odw ołał ten swój kanon, to w ie­
lu byłoby takich, którzyby z pozw olenia ze­
chcieli korzystać ? Nie, jeden człow iek  może 
sobie zadać śmierć, ludność jednego miasta m o­
że się rzucić w  płom ienie i zginąć —  naród

Popularyzowanie nauki.
(Ciąg dalszy).

Śmiało zupełnie tw ierdzić można, że nie- 
P®wne -wyniki i hipotezy naukowe, szczególniej 
Ze społecznemi kwestyami w  związku będące, 
a popularyzowane bezmyślnie lub rozmyślnie 

^przygotow anym  prostakom, to już nie miecz 
ręce szalonego, ale broń w  armii szaleń- 

M imowoli przypom ina się, gdy  nad tern 
Tslę, głębokie zdanie M ickiew icza:
^4 prawdy, które mędrzec głosi narodowi;
^ Gkie, które szepcze przyjaciołom domu... 

prawdy, których mędrzec nie mówi nikomu!
• »N ikom u“ ... to może za daleko idące zda- 

, le> ale istotnie szepcze je tylko garści w y- 
wanych,
ha d ^ztu^a? a w ^ cej jeszcze może nauka, to 
s t T  i arystokratyczne damy, przy-

SP do nich trudny i nie dla każdego. K to je 
gwałtem na ulicę ściągnąć i n iby zdem okraty­
zować się stara, ten zmieni Madonnę Rafaela 
^ h ę d zn y  olejodruk, a z nauki i w iedzy uczyni 

jw najlepszym razie —  wrzaskliwą stra- 
saruarkę.
y „Jakie drzewo, takie w ióry"; więc któźto 
r f  po największej części ow i „Aufklarungs- 

Usend-Sassa!"— ja k ic h  dowcipnie nieznośny 
esztą, prusko-ży dowski postępowiec Max Nordau 

ci publiczni krzykacze teoryi darwi- 
spV - n °  - pozytyw istyczno - deterministyczno- 
(j., ocznych. Najczęściej jegom ościow ie, niewie- 
jjA cy , ile zębów zdrowy człow iek m ieć pow i- 
11̂ ^ ’ P° której stronie ciała leży żołądek

jU?4troba. Są to ci sami zwykle, którzy n iby 
nauki wykreślają ze swego pojęciow ego

słownika im ię „tak zwanego B oga", to imię, 
które poważnem milczeniem lub czcią prawdzi­
w y  badacz przyrody otacza. Ci panowie nie 
mają — ja k  rzekłem — najczęściej najpierwszycli 
podstaw przyrodniczego wykształcenia, i jeżeli 
polityka w grę nie wchodzi (jak  np. u t. zw. 
demokratów wszelakich odcieni), zmieniają te 
„przekonania" jak rękawiczki, w  miarę mody, 
o czem  dalej.*)

Czy też kiedy który z mich zadaje sobie 
pytanie: jakie ow oce w yda ten zasiew rzucony 
na nieprzygotowaną g lebę , czy  nawet złote 
ziarno prawdy w  brzydki chwast nie zdziczeje? 
Co wreszcie przyjdzie z tego tłumowi, gd y  do­
tychczasową szczerą pocieszycielkę —  wiarę — 
zastąpi poszarpanymi strzępami niepewnych hi­
potez, um yślnych kłamstw, fałszowanym i od­
padkami przyrodniczej kuchni, przyrodniczego 
eksperymentu ?

W szak uie tajno, że to do pewnych poli­
tycznych  celów  służą owe wszystkie niby po­
pularyzujące książki i broszury. Obojętną mi 
jednak to rzeczą w tej chw ili. W spółczuję ser­
decznie i głęboko z cierpiącymi, pokrzyw dzo­
nymi, dobijającym i się praw sobie należnych. 
A le ja k  każdej myślącej jednostce, wstrętnem 
mi jest ściąganie do politycznej agitacyi naj-

*) To właśnie jest zwykle powodem, że ludzie 
fachowo wykształceni i dojrzali niechętnie, szczegól­
niej n nas, biorą się do pióra, by albo prostować 
kłamstwa lub prowadzić wstrętną polemikę. Już 
Heine powiedział, ż e : „Das sehrecklichate der
Scbrecken ist ein Kampf mit Ungeziefer, dem Ge- 
stank, ais Waffe dieat..." Za mało na to czasu — 
a potem —  nawet publiczność nasza patrzy na pi­
szącego o ogólniejszych kwestyach fachowca n. p. 
lekarza, jak na człowieka, który czas marnuj o.

szlachetniejszych wyników  myśli ludzkiej, na­
uki i w iedzy, wstrętniejszem jeszcze wyrywanie 
kart z dzieł m yślicieli celem nalepiania ich na 
sztandary niesione przez prowodyrów  ciem nego 
tłumu. Niechaj polityczne i społeczne kwestye 
rozgrywają się na m ocy praw biologicznych 
i ew olucyjnych, (również profanowanych przez 
popularyzatorską tandetę) — ale wodzom  jakie­
gokolw iek polityczno-społecznego kierunku, n i e  
w o l n o  brać rekw izytów  z cichych  pracowni 
naukowych —  nie wolno poić spirytusem , 
skradzionym ze słoi, w  których zoolog lub ana­
tom  przechowuje swoje preparaty —  krzykliwej 
i roznamiętnionej tłuszczy.

* * *
Oprócz tych szkód w wielkim  stylu w y­

rządzanych przez tych „pseudopopularyzatorów" 
w ie d z y , wnoszących zamięszanie i niepokój 
w  ciasne —  ale ciche widnokręgi „błogosław io­
nych  ubogich na duchu", nie m ogę przepo- 
m nieć tych szkód, które wynikają z now oży­
tnej pasyi reporterskiej i dziennikarskiego no- 
winkarstwa.

Oto kilka przykładów. Oto jakiś kronikarz, 
czerpiący swą farmakologiczną wiedzę z pierw­
szej lepszej broszurki, „w ali" a rtyk u ł: o szko­
dliwości... np... antipiryny (dziesięć lat po nie- 
wczasie) czyniąc nieświadomie kłopot lekarzom 
zmuszonym ten lek zapisać, bo publika „dru­
kowanem u" więcej niż doktorom wierząca, na 
żaden sposób potem recepty z danym środkiem 
przyjąć nie chce — zapominając o tak prostym 
fakcie, że każdy środek apteczny jest trucizną 
szkodliwą, jeśli się go używa nieodpowiednio. 
Innym razem przedwczesna reklama w yników  
badań naukowych (np. Kocha) naraża tysiące 
na zaw ód i straty. Dalej od czasu do czasu 
daje się wierzącym czytelnikom, nadęte blagą

bańki mydlane o kipnotyzmie, albo rozprawy
0 przepoczciwym  księdzu Kneippie —  zachęca­
jące suchotników do biegania boso po zimnej 
rosie (ku uciesze przedsiębiorców pogrzebow ych), 
wreszcie spotyka się nawet wzmianki o niezbyt 
estetycznych i niezbyt m oralnych metodach te­
rapeutycznych, przestarzałego byłego uczonego 
Brown Sequard’a — no i m iliony nonsensów, od 
których dębem stają w łosy na głow ie cośkol­
wiek przyrodniczo wykształconego człowieka.
1 poco to w szy-tko ? Dla dogodzenia chwilowej 
ciekawości i nowinkarstwu czytelnika w sposób 
fałszywy, a co gorsza, dla wielu najczęściej
szkodliwy. .

Nie sami jednak reporterzy dziennikarscy 
popadają w ten grzech, który im ze w zględu 
na zawód prędzej w ybaczyć można. Gorzej, że 
cała gromada pisarzy i nowelistów —  w szyscy 
„gigerle" filozoficzno-naukowi wszelkie „S n o­
b y "  literackie czynią to samo w  ogólnem  zna­
czeniu. Moda się jednak zmieniła, p ływ acy  jak  
m ówi A . Daudet „daDS le dernier bateau" zm ie­
nili garnitur pozytyw istyczny, na m odną misty-
czno-spirytystyczną redegotę.

W ypisawszy dawniej na temat „p ozyty ­
wnej nauki" całe głupstw  szeregi, znudzeni 
dziś (i słusznie potroszę) rozprawami episyerów 
o „materyi i sile , o ew olucyi itp. n iby  o wa­
dze pieprzu i lmbieru, przerzucają się w  drugą 
ostateczność: odsądzając tę biedną, z daleka zna­
ną naukę od czci i w iary. Można słyszeć z ich 
ust zdumiewające zdanie — ja k  n. p. Gustawa 
Kaima francuskiego poety sym bolisty do dzien­
nikarza J. Hureta, pytającego o wyznanie prze­
konaniowej w ia r y : „L e  positiyii.ice, deja rem- 
plaee par le A ronskisme ( ! !  sic ) ot par toute 
antre theorie intelleetuell6—ne tient p lu s ( ! )  — 
Tout le mouTement scientińque, consisie a rem-

placer les petit.es experimenfations positivistes —  
pat' une intuition iheoretique tres documentee d'ex- 
periences.. a remarrjuer, que les savants positi- 
vistes ne font, qu’experimenter, selon les indi- 
catmus des intuitifs...*)

Źe coś podobnego może być powiedzianem 
na ^ r y o  przez „inteligentnego" człow ieka pod 
koniec X I X  wieku —  tern w ięcej, jeśli ten inte­
ligentny —  wie, że co powie, będzie drukowa­
łe m  —  w ydaje się absolutnie niemożebnem. 
Trze Da na to bezdennej ignorancyi i zarozumia­
łości. Chyba jako okoliczność tłumaczącą pana 
Kaim a przyjąć b y  trzeba, że m ów ił to pod k o­
niec sutego śniadanka —  po którem sam Huret 
w y zn a je : „J ’avais la tete cassee par le v isk y“ , 
A le  co gorsza, że znajdują się między „inteli- 
gencyą" całe szeregi naiwnych, biorących  na 
seryo podobne enuncyacye — tern więcej, że ich 
jest obecnie bardzo wiele.

Dr. Teodor Jtndl.
*

(Dokończenie nastąpi).

*) J. Huret.j Ł ’ ;quete sur 1’ e’volution litte- 
raire p. 405.

„Pozytywizm zastąpiony już przez wrońskizm 
(od polskiego matematyka i mistyka Wrońskiego), 
wreszcie przez pierwszą lepszą lepszą teoryę myślenio- 
wą, już upadł (!) Cały ruch naukowy (jaki; polega na 
zastąpieniu drobnych eksperymencików pozytywistów, 
przez teoretyczną intuicyę, bardzo udokumentowa­
ną (!?) doświadczeniami (jakiemi ?) W  końcu należy
i to zauważyć, że uczeni pozytywiści eksperymen­
tują jedynie podług wskazówek natchnionych".

Niech mi czytelnik wybaczy to tłómaczenie, 
może nie dość ścisłe, dziwacznie zestawionych w y ­
razów, gdzie co słow o faktyczny fałsz lub ignoran­
c ie  się mieści.



liśm y przez wiek, która była, naszą siłą i na­
szą w artością , która wydała wszystko, cośm y 
w zniosłego i dobrego przez ten w iek rob ili?  
Jeżeli na nią krzyżyk zrobimy, to jak zrozu­
m iem y się z Dąbrowskim i księciem  Józefem, 
z M ickiew iczem  i Krasińskim ? Ten kordyał, 
ten pierwiastek życia, jaki przeszłość daje te­
raźniejszości, żeby ta przyszłość z siebie wydać 
była  zdolna ten będzie stracony; a bez niego 
straconą będzie nie już nadzieja niepodległości, 
ale świadomość siebie, zatem możność bytu.

m y okoliczności obciążające, których niestety 
nie brak.

„Zdaliśm y los ojczyzny na w olę i łaskę 
spisków, na wolę ludzi niewiadom ych, niezna­
nych, nieodpowiedzialnych. Zrobić to z nędzną 
kwotą pieniędzy, m ielibyśm y sobie za lekko­
myślność, za w in ę ; ale zrobić to z ojczyzną, 
to nam w olno , to nie było lekkomyślnością, 
szaleństwem, w in ą ! Zrobiliśm y to nie jeden 
raz, robiliśm y c ią g le , przez lat przeszło trzy­
dzieści : B óg raczy w ied z ie ć , czy  nie robim y

PEZEGLĄD z dnie fig Lipca 1895.
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„.Niepodległość! Ta nadzieja, ten cel, to 
prawo, ta eseneya wszystkich m yśli uczuć i 
działań naszych —  czy m y zdajemy sobie spra 
wę z tego, wieleśm y sami przeciw  m ej zawi 
nili ? Nie za dawnych nawet czasów R zeczy ­
pospolitej, ale za tych  porozbiorow ych, za które 
tego w ieczne pokolenia są odpow iedzialne? M ó­
w im y o niej z zapałem powszechnym  i wiel­
kim, m arzym y o niej, cierpim y i umieramy 
dla niej, to prawda! A le czy  zapytamy kiedy 
siebie samych, cośm y zrobili z potrzebnym i do 
niej warunkami, czyśm y ich nie zmarnowali i 
nie strw onili prawie do szczętu? lidzie  te 
wszystkie funkeye życia, bez Których orgamzm 
silnym  b y ć  nie może, zatem nie może zw ycię­
żyć ? Gdzie wojsko, gdzie w ychowanie, gdzie 
adm m istracya, gdzie sądownictwo i prawo ? 
gdzie te wszystkie organa, w  których  się siła 
narodu ćw iczy  i w y-abia te środki, przez Które 
ona się wywiera, a swoją cyw ilizacyjną zdol­
ność i wyższość utrzymuje i podnosi ? Gdzie ta 
podstawa i zwycięstwa i zwłaszcza niepodle­
głego bytu, którą jest w ielka liczba w  społe­
cznej rów nowadze i organicznej jedności? Jedne 
stracone przez walki zbrojne, lekKomyśinie pod­
jęte, drugie stracone przez jad społecznych 
zazdrości, którym  się trujem y od las blisko 
siedmdziesiąt; a skutek ten, że siły nie ma. 
A  m y , którzy o niepodległości marząc, jej 
chcąc marnowaliśmy je j warunki i siły, czy  
odpowiedzialni n ie jesteśmy? czyśm y na nią 
zasłużyli i zarobili? czyśm y się okazali napra­
wdę do niej zdolnym i i je j godnym i?

„K iedyśm y m ieli—  a to praw da! — spra­
wę z ziem skich na^.epszsj, i najsprawiedliwszą, 
kiedyśm y czuL i mówili, źe ona jest punkiem 
w alki m iędzy prawem a gwałtem , wolnością a 
niewolą, własnością a grabieżą, i że na niej, 
przez nią rozegra się ostatecznie ta walka i 
skończy się tryumfem spiaw ied liw ości, albo 
nieprawości, kiedyśm y czub i m /wili, że od 
tego zw ycięstw a zależy, na niem zawisła pra­
w dziwa cyw ilizacya, postęp, urzeczywistnienie 
m yśli B ożej w  historyi —  to jeżeliśm y szcze­
rze w  te swoje m ow y wierzy i, a ten cel ko­
chali, powinniśm y byli tak działać, tak się rzą­
dzić, żeby  to zw ycięstw o uczynić pewnem. 
Czekać na nie choćby sto, choćby pięćset lat; 
ale się doczekać i takiego! M y zamiast tego, 
cośm y robili ? Podnieśliśm y powstanie raz nie 
w  chw ili, kiedy wojska rosyjskie b y ły  za g ó ­
rami i za morzami, ale w  takiej, k iedy w  Pa­
ryżu była jakaś rew olucya, jakaś zmiana rządu, 
do której nam by ło  n ic Potem  w  r. 1816 
chcieli .my podnosić powstanie zn ow u ; zdoła­
liśmy zrobić tylko mały rozruch w  jednem 
mieście, aia w  kraju rzeź i społeczne rozdarcie. 
W  r. 1848 znowu nie w ięcej tylko rozruchy. 
A le przez to, żeśm y się pokazywali i szumnie 
gadali wszędzie, gdzie się jaka rewolucya zda ­
rzyła, od najwystępniejszych, jak  w Rzym ie, 
do najśm ieszniejszych, jak w  Badeńskiem, ze­
psuliśmy dobrą sławą swoją i sprawy polskiej, 
a nieprzyjaciołom  dali przeciw  niej ten pozór, 
tę broń, którą dotąd ze skutkiem wojują.

Podnieśliśm y się raz trzeci bez żadnej już 
siły wojskowej i znowu w chwili, kiudy żaden 
obcy, choćby b y ł chciał, pom ocy nam dać nie 
mogł. Przez to pierwsze zerwanie oię do broni, 
stargahśmy włusnemi rękam. wszystkie organa 
narodowego ż y c ia ; przez ostatnie ściągnęliśmy 
na siebie samych m e już wyrąbanie, ale kar­
czowanie Polski z korzeniem, a na świat, na 
inne narody, na K ościół, pośrednio sprowadzi­
liśm y cesarstwo niemiecKie i panowanie Bis- 
markti, za którem kroczy i rozw ’ ’a się zwolna 
panowanie R osyi nad światem. M yśm y nie so­
bie tylko, m yśm y światu zadali ciosy do po­
wetowania, rany do w yleczenia trudne. Przed­
murzem chrześcijaństwa, szańcem cyw ilizacja  
nazywaliśmy się i byliśm y naprawdę. B yliśm y 
tern niegdyś, choć niedośc czujnie i czynnie od 
Jurków; byliśm y po rozbiorach od tej nowej 

formy, w  której dziś W schód w  Zachód »ię 
wdziera, przez tę reiztę siły, jaka w nas je ­
szcze była. Mieliśmy obowiązek ten szaniec 
trzym ać i wzmacniać, nie dla siebie tylko, ale 
dla w szystk ich ! Myśm y go otw orzyli i rozbu­
rzyli tak, że dziś potop wali i zsilewa nas, a po 
nas więcej zalać się spodziewa. M yśm y przez 
niewczesne powstanie lali się. zepchnąć z tego 
stanowiska, które było naszem, nam powierzo- 
nem od w ieków  ! Myśmy nie własną tyli: o 
sprawę zgubili, ale narazili, wystawili na sztych 
sprawę ludzkości samej.

P rzy takie, w .n ie , czyśm y zasłużyli na 
nagrody? na zw ycięztw ae* Do w iny zaś dodaj-

jeczcze. A  gd yby przynajmniej spiski te były 
zawiązywane przez nas i w  naszym celu ; g d y ­
by  odbudowanie Polski było ich prawdziwym  
i g łów nym  celem. A le n ie ! Byliśm y jedną od ­
nogą jakiegoś ogólnego sprzysiężenia, któremu 
c Polskę chodziło n ajm n iej; przysięgą oddawa­
liśm y w niew olę siobie i sprawę ojczyzny ja ­
kimś obcym , których celem była rewolucya we 
W łoszech, czy  w e Francyi, czy  w  R osyi, czy 
wszędzie, a Polska narzędziom, dogod n ym , a 
ograniczonym  sługą, który miał dla nich w y ­
ciągać kasztany z pieca. Czy to nie ciężki grzech ? 
Czy to dobrych oby watbli rozum ny i uspra­
w iedliw iony czyn ? I  komu to jeszcze przysię­
galiśm y na posłuszeństwo i pozwalali sobą 
rządzie ?

„NajzdoJniejszy (jak sądzimy) i najszlache­
tniejszy z euiop6jskich rew olucyonistów Mazzi- 
n i wyznaje w swoich pi/m ach głośno i otwar­
cie, że ostatecznym  celem rewulucyi jest zni­
szczenie chrześcijaństwa. O to już nie pytajm y, 
w ielu b y ło  lub jest m iędzy nim i ludzi złych, 
albo n ik czem nych ; ten nikczemnym ani głu- 

' pim nie był. A jednak tego chciał, do tego dą­
ży ł ! .A  m y tę sprawę najświętszą, tę sprawę, 
którą w yznawaliśm y w  sercu za sprawę B oże­
go prawa przeciw  przem ocy złego, łączyliśm y 
z tern ? temuśmy ją poddawali ? Czy za to 
m iał nas B óg  nagrodzić zwycięztwem , za to 
błogosław ić ? Przyznajm y sobie sami w  szcze­
rości serca, że nietyiko m e m ógł nam b łogo­
sławić, bo nam. jako sługom swoim, ufać nie 
m ógł —  ale musiał nas ukarać. Tego już nie 
liczm y, co złego m ógł zrobić każdy człow iek 
z osobna; tego nie przypominajmy, że sprawę 
najlepszą i najwyższą prowadzili, w  jej imieniu 
m ówili, je j częstoKroć nadużywali ludzie bardzo 
podejrzanego charakteru, i  ardzo wykrętnego 
słowa, bardzo p łytkiego rozumu, żeby tylko je ­
den przykład Mierosławskiego wym ienić. Za­
niedbanie i nieużycie rozumu, w  kierowaniu 
losami ojczyzny, zuchwała zarozumiałość, która 
się na to kierownictwo narzuca, małoduszna 
czy  lękliw a powolność, która się kierownictwu 
poddaje i wreszcie łączenie sprawy dobrej 
z drugą złą i służenie jej środkami złym i, to 
wystarcza, by  okazać, że i sprawa zw yciężyć 
nie m ogła i ludzie, którzy ją  tak prowadzili, 
zw ycięztw a nie b y li godni. (C. d )

K R O InIK A .
Lwów 16 lipca.

Mianowania. P. Kierownik Ministerstwa spra­
wiedliwości zamianował adjunkta sądowego w Czer- 
niowcaeh, Antoniego Nevecerela, zastępcą prokura­
tora państwa w Czerniowcach. —  Krajowa Dyrek- 
cya skarbu we Lwowie zamianowała prowizorycznych 
ofieyałów gorzelń: Bronisława Różańskiego, Józefa 
Kędzierskiego, Jana Śliwińskiego i J* zefa Tuleję 
stałymi oficyałami gorzelń —  Prgzydyum krajowej 
I >yrekoyi skarbu zamianowało : ofieyałów rachunko­
wych Józeia Blicharskiego i Stanisława Kolkicwicza 
rewidentami rachunkowymi, prowizorycznego ofi- 
cynła Paulina Więckowskiego oraz asystentów ra­
chunkowych Jana GarLaczewskiego i Kazimierza 
Koniuszowskiego oficyałami rachunkowymi; asy sten- 
ta lachunkowego Jana Grabowskiego prowizorycz­
nym oficyałem rachunkowym ; prowizorycznego asy­
stenta rachunkowego Jana Peruna i praktykantów 
rachunkowych Waleryana Cieślaka i Wacława Da­
szyńskiego asystentami rachunkowymi, w końcu 
praktykanta rachunkowego Piotra Szychulskiego pro­
wizorycznym asystentem rachunkowym.

W iadomości dyecezyalne. Arc-hidyecezyt lwow­
ska obrc. łac .: Jurysdykcyę otrzymali 0 0  Kapucy­
ni : O. Tomasz Górski, gwardyan w Olesku i O.
Ambroży Chmiel w Kutkorzu.

Dyecezya tarnowska : Odznaczony usu M. et i? 
ks. Władysław Chendyński, dyrektor Bursy św. 
Kazimierza. —  Instytuowany na probostwo w Ostro­
wach tujzowskich ks. Piotr Podolski, wikaryusz ze 
Szczurowej. —  Aplikowani w charakterze koopera- 
torów nowowyświęceni księża: Jan Ciszek W Bole­
sławiu, Wojciech Dąbrowski w Zakliczynie, ) Roman 
Gadowski w Krościenku, Jan Gawl.ok: w Źdźarcu, 
Józef Gawor w Jadownikach, Jan Jachtyl w Rado­
myślu, Andrzej Macko w Piiżnie, Franciszek Mikla- 
siński w Szczepanowie, Franciszek Mróz w Szczu­
cinie, Alojzy Nalepa w Limanowej, Jakób 01exy w 
Piwnicznej, Józef Slazyk w Kolbuszowej i Marcin 
Żaczek w Zbylitowskiej Górze. —  Przenieni księża 
wikaryusze : Wojciech Janik z Krościenka do Przy- 
szowej, Kazimierz Salewski z Przyszowej do Nowe’ 
go Wiśnicza, Tózef Ręgorowicz z Łapczycy do J ur- 
kowa, Walenty Dutka z Bolesławia do Łapczycy,

wy ginąć nie może. Choe, czy  n a chce, 
dalej musi.

„ W  jakich warunkach żyć może ?
„M a dwie drogi do wyboru. Może po ka- 

ej przegranej ochłonąwszy troch ę , zrywać 
się do nowej walki —  albo znosić swój los spo­
kojnie, i spokojnie starać się go polepszyć 
Pierwsze jest bardziej bohaterskie napozór, dru­
gie bardziej męskie naprawdę. Powtarzające się 
zbrojne walki, co jedna, to mniej silna, co je ­
dna, to w ięcej wycieńczająca, muszą w ytoczyć 
z tegc narodu stopniowo całą krew i w szyst­
k ie siły ż y c ia ; muszą doprowadzić go w końcu 
do tatm gu stanu osłabiema i prostracyi, że po 
długich zwątpieniach i rozpaczach on dojdzie 
do bezwładności zupełnej, stanie się niezdol­
nym  myśleć, chcieć i dążyć. M y nie doszliśmy 
jeszcze do tego kresa, ale ju ż  do nieobliczone- 
go ubytku zasobów życia, do wzmożenia się 
w  tym  samym stosunku potęgi nieprzyjaciela.

„Doświadczenie całego w :eku wskazuje,że 
to ,ost droga pow olnego samobójstwa, podobne­
go  do śmierci tych R zym ian, co sobie ży ły  o- 
twierali w  kąpieli. Jeżeli zaś popęd ludzkiego 
uczucia m ów 1’ , że taki koniec jest honorow y i 
godny, to przykazanie Boskie m ó w i, że jest 
zły. Sam obójstwo jest narodowi taK samo nie­
dozwolone, jak jednem u człow iekow i. Jest w ięc 
oprócz wszystkich politycznych i św:eekich, — 
wzgląd religijny —  wzgląd chrześcijańsKiego 
sumienia, k tóry  każe narodowi utrzym ywać ży ­
cie, utrzym ywać byt —  być, i b y ć  ile możności 
jak najzdrowszym, jak najsilniejszy m.

„A le  ta dm ga droga, spokojnego zachowa­
nia się i spokojnego powrotu do zdrowia i si­
ły , skoro jest niezgodną z naszą zasadą i pra 
wem , to nie może być zgodna z naszym obo­
wiązkiem  i z naszym honorem ? Czy istotnie 
tak jest ?

„Jakakolwiek jest zasada i p ra w o , żaden 
naród podbity nie może zaprzeczyć faktu sw o­
je j podległości. Prawny, czy  nie, ten fakt jest; 
ten naród w nim ż y je ; a skoro nio ma dość 
siły  na to, by  fakt zn ren ió , żyć w  nim dalej 
musi. Jeżeli usiłowania zm iany nie doprowa­
dziły  go do celu, ale owszem odprowadziły da­
leko od ce lu , to nietyiko nie jest obowiązany 
zryw ać się do now ych, ale owszem obowiązany 
jest ich  zaniechać Ta konieczność życia w  fak­
cie podległości, czy  przynosi ujmę jeg o  hono­
row i ? W  przeszłości tak, skoro tego stanu czy 
uniknie nie umiał, czy  się nawet sam do niego 
przyczynił. W  teraźniejszoś-i nie, bo m e ona 
ten stan podległości sp iow adziła , nie ona jest 
przyczyną faktu, którego skutki znosi. Naród 
podległy nie traci sw ojej czci i świadomości 
siebie, choć się do powstań nie zrywa. Mamy 
tego przykłady na sobie samych. Nie była bez 
czci i bez m iłości o jczyzny ta ogromna w ię­
kszość narodu , która za Królestwa Kongresu 
w ego a pis ku nie robiła, a powstania nie chcia­
ła ; nie jest bez czci i wez m iłości ojczyzny 
dzisiejsza G alicya ze swe im Sejmem, "Wydzia­
łem  krajowym , radami powiatowym i, delegaoyą 
do R ady państwa i ze swoim i ludźmi.

„Odkładam y na bok polityczną konieczność 
i polityczną korzyść zaniechania spisków i po­
wstań ; py tamy tylko, czy  m iłości o jczyzny i 
honoru mniej m iał Staszyc uaprzykład niż L e­
lewel, Zygm unt Krasiński niż Mochnacki, ś n -  
drzęj Zam oysk niż Zienkowioz, Aaam  Potocka 
niż Mierosławski, Leon Sapieha niż G liler? J e ­
żeli więc w tych ludziach m iłość ojczyzny i 
cześć godziły  się z oporem przeciw spiskom 
i powstaniom, to znak i dowód, źe ta miłość 
i cześó nie zależy od spiskowania i powstawa­
nia, że bez nich może być zupełną, nienaru­
szoną , doskonałą. Polak może żyć w fakcie 
podległości, przeciw  niemu się nie szarpać, 
pełnić funkcyb, i«k ie mu ten fakt nakłada, i 
w  nim starać się zrobić ja k  najwięcej dobrego, 
a o swoją cześć, o swoją wierność ojczyźnie, 
być spokojnym. Rozum  nie jest wstydem, ani 
spokój tchórzostwem, ani roztropność podłością. 
Są to władze narodowi, ja k  człow iekow i, przez 
B oga dane, jem u do życia  konieczne ; biada 
temu, który je  marnuje, lab używać ich nie 
chce M y kochaliśm y ojczyznę uczuciem bar­
dzo, wyobraźnią niektórzy jeszcze w ię ce j; za 
pom nieliśm y o tern, że rozum należy do tej 
m iłości tak samo, ja k  uczucie, z równe,n pra­
wem. Musi w  niej być, albo ona dobrą być nie 
m o ż e ; bo niedośó kochać, choćby najbar­
dziej —  trzeba kochać mądrze bez tego miłość 
całkowitą ani dobroczynną nie będzie. Jak o j­
ciec dzieci, jak  mąż ż o n ę , tak obywatel o jczy ­
znę powinien kochać rozumnie, z rozeznaniem; 
inaczej dzieci źle w ychow a i zepsuje, żonie 
szczęścia nie da, ojczyźnie zaszbodzi. W ięc  Je­
żeli rozum każe spisków i zbrojuych powstań 
zaniechać, to uczucie słuchać go p ow in n o ; i 
może go słuchać bez zaparcia się sieb;e i bez 
wstydu. Owszem zgodzi się z tom samo, jeżeli 
mu o dobro o jczyzny chodzi w ięcej niż o za­
dośćuczynień ’ e własnym  popędom.

„W szystko to może być prawdą, ale ozem 
m y żyó będziemy, jeżeli się pozbędziem y tego 
pragnienia, tej nadziei niepodległości, którą ży-
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N A  S Ł U Ż B I E
POWIEŚĆ 

ZOFII KOW ERSKIEJ.
(Oiąg dalszy,.

A lina w róciła po trzech tj’goduiach. Skier- 
czyna rozumiała pow ody opóźnienia i schyla­
jącej się do i aj ręk: A lin ie rzek ła :

" —  Nie w ynikła z tego opóźnienia żadna tak 
wielka strata dla Mięci. Pojechawszy tuk dale­
ko, dobrze, że pani została juz trochę dłużej.

T ylko Prędowicz uczynił nauczycielce swej 
córki dość niemiłą scenę. U czynił j ą , jakby 
z obowiązku tylko dla idei, przez obaw ę, by 
się podobne nadużycia nie powtarzały. A le  że 
b y ł twardy, pom im o lalonowej ogłady, więc się 
Z Aliną obszedł trochę ostro. Była bardzo do­
tknięta, ale Ż3’ sięuznawała w inną , w ięc, z g o ­
rącym  rumieńcem obrazy na twarzy, pow ie­
działa ty lko ;

—  Przepraszam. W  obec pana jestem winną 
i przepraszam.

W  tej chw ili Prędow icz, ni z tego ni z o- 
w ego, zniżył głos podniesiony i zo zwę kłym 
odcieniem  dra iącej obojętności zapytał, zbliża 
jąc się do A liny, tak, iż myślała, źe ją  w e­
źm ie za ram ię ;

—  I  zaraz łzy  w  oczach ? I  krew  tryska 
z policzków  ?

Ona przeraziła się nagle na myśl, źe g o ­
towa się przed tym  człowiekiem  rozpłakać na 
dobre. B ez namysłu, pod wpływem  obawy, u- 
cieKła. Jej zręczne negi zerwały się do biegu 
i opamiętała się d op iero , gdy się zucdaz l 
w swym p o k o ju , którego kiucz obróciła w 
zamku.

Prędowicz patrzał na uciekającą z uśmie­

chem i przez dłagą chw ilę stuł tak na środku 
pokoju z podniesioną głow ą i uśmiechem zado- 
wolnieuia, którego powodu m oże-by sam nie 
umiał wytłóm aczyć. Potem  do wchodzącego 
Juliusza powiedział, ruszaj |c re mionami :

—  Te dziewczęta, to isine gazele. Ze skały 
na skałę-by to skoczyło.

—  Jakie dziew częta?
Prędow icz nie raczył odpowiedzieć. Czę­

sto zostawiał tak pytania bez odpowiedzi, i J u ­
liusz, który znał ten zwyczaj, poszedł dalej, 
nie nalegając.

Mięcia, zimna i zalękniona przy oficyal- 
nem przy witaniu z Aliną , przy pierwszej lekcyi 
okazała się czułą . uszczęśliwioną z powrotu 
nauczycielki. Obejmowała jej szyję i nawet o- 
śmieliła się powiedzieć, że wolała by była je ­
chać z nią do K ra»now ostoku, i j z  siedzieć 
w Zbruczu.

Alina przyw iozła jej zabawne, ka ykatu- 
ralne zabawki z drzewa i gliny. K upiła je za 
kilkadziesiąt kopiejek na targu, na tak zwa­
nym bazarze, który odbyw ał się co czwartek 
w Krasno w os toku. B y ły  to w yroby brzydkie, 
ale naiwne i oryginalne. Dlatego je nabyła. 
M i-cię uszczęśliw iły one, ale Francuzkę obu- 
rzy ły  do tego stopnia, źe ’e jako cor^us delicti 
pokazała Prędowiczowi. A lina była intrygantką, 
która się chciała w kupić w  łaski dziecka, ale 
jej skąpstwo nie pozwalało kupić porządnej za­
bawki, w ięc poprzywoziła straszydła, które by 
w  Paryżu zdyskredytowały każdy sklep, coby 
je  w wystawie swojej umieścił.

Prędow icz przyjął skargę obojętnie, z tyra 
sceptycznym  uśmiechem, który u n iego pokry­
wał wszystkie wrażenia, tak dobrze przelotne, 
jak silniejsze.

—  A  p raw da , zadziw iające! — rzekł patrząc

na zabawki. —  To do muzeum etnograficzne­
go ! Zupełnie ciekaw e! Panno Yincart, proszę to 
porozstawiać tu na stole. Trzeba się temu do­
brze przyjrzeć.

A lina zdziw iła się, ujrzawszy, źe jej b ie ­
dne dary dla M ięci stoją rzędem w  stołow ym  
pokoju na bocznym  stoliku. G dy weszła, Prę­
dow icz w ziął w  rękę dwie ludzkie, drewniane, 
malowane figurki, przytwierdzone do deszczuł- 
ki , z którą stanów iły  zupełną całość. Jedna 
z tych figurek przedstawiała żołnierza tureckie­
go z rękami w zdłuż oa ła , bladego, wystraszo­
nego , druga basaę z pom arańczowym i rumień­
cami, z jedną ręką tatże wzdłuż ciała, z drugą 
zaś w yciągniętą, wym ierzającą żołnierzowi p o ­
liczek. O czy baszy b y ły  wytrzeszczone, twarz 
odęta, jakby dmuchał, w  słomkę dla zrobienia 
bańki m ydlanej W szystko rzeźbione grubo, nie­
dokładnie, b rzydko, ale naiwnie.

-  Pani chce w  mojej córce w ytępić wszel­
kie uczucia artystyczn e—  rzekł niedbale i iro­
nicznie Prędowicz. —  Nie wiem nawet, czy  ten 
basza z pom arańczow ym i policzkaim jest m o­
ralny. C zy jest pedagogicznie moralny. To jest 
może chęć zachwiania w  M ięci nietyiko pojęć 
estetycznych, ale i pojęć etycznych ?

Alina, z niedobrze jeszcze zagojoną obra­
zą względem  P rędow icza , poczuła się znowu 
dotkniętą do głębi. Mocno zarumieniona, z b ły ­
skiem dum y i obrazy w oczach, odparła :

—  Można to w szystko wrzuca: w  p iec! 'Te 
zabawki kosztują osiemdziesiąt k op ie jek , w ięc 
jak pan w id z i , szkoda materyalua nie będzie 
wielka. Co do badzy, nie przyszło mi na myśl 
badać, czy  jest pod względem  pedagogicznym  
moralny. M oże b yć , że nim nie jest, i w  takim 
razie pobłądziłam., kupując go

Wojciech Zarański z Limanowej do Borzęcina, Jó­
zef Piechowicz z Borzęcina do Szczurowej, Jan 
Florek z Cmolasa do Padwi, Jan Górnik ze Szczu­
cina do Cmolasa, Józef Kondelewicz z Kolbuszowej 
do Ryglic, Michał Mieli? ski z Radomyśla do Czcho- 
wa, Zygmunt Miętus z Ropczyc do Królówki, Hie­
ronim Błażyński z Królówki do Ropczyc, Józef Ła­
zarski z Ostrów tusz. do Rzezawy, Leon Miętus 
z Rzezawy do Uszwi.

Arcybiskup w arszaw ski j e . ks. Popiel byl
w zeszłym tygodniu przez kilka dni obiożnie chory. 
Od soboty jednak stan zdrowia jego znacznie się 
polepszył.

W  K ryn ic y  bawiło do 9 lipca b. r. 1246 ro­
dzin, a 2033 osób.

QuO vadis ? —  najnowszą powieść Sienkiewi­
cza, osnutą na tle czasów Nerona —  drukować bę­
dzie od dnia 17 b. m. w tłómaczemu niemieckiem 
wiedeński Fremdenbtaft.

O kanclerzu niemieckim ks Hohenlohe do­
noszą dzienniki niemieckie, iż on syt juz rządów, 
zamierza złożyć swą godność i usunąć się w zaci­
sze domowe. Sfery urzędowe niemieckie zaprzeczają 
tej wieści

Złote wesele obchodzili w ubiegłą środę pp. 
Józef i Franciszka z Żelechowskich Marsowie, wła­
ściciele Limanowy.

Z krak. szkoły sztuk pięknych. Rok szkolny 
w tej szkole skończył się w sobotę i otwartą została 
wystawa prac uczniów. Nagrody otrzymali: Na kur­
sie I rysunkowym medal bronzowy Artur Łagodziń- 
ski; na kursie II rysunKowym medal srebrny R y­
szard Radwański: na kursie III rysunkowym medale 
bromowe otrzymali pp.: Wilhelm Wachtel, Tadeusz 
Rychter i Edward Grajnert; na kursie IV  malarskim 
potwierdzono ponownie medal srebrny p. Krzyszto­
fowi Kutewowi z Bulgaryi, a medal bronzowy otrzy­
mał p. Ignacy Protaszewicz; na kursie V  malarskim 
potwierdzono medal srebrny p. Janowi Bąkowskiemu, 
med 1 bronzowy otrzymał p. Jan Trusz; medal złoty 
za talent i pracę otrzymał Wojciech Weiss.

Z  „majsterszu’j “ wystawił p. Sylweryusz Saski 
znakomity obraz —  niestety nieskończony — „Kapu­
cyn, rozdający obrazki dziatwie wiejskiej11 ■

Z życia  kard. Ledóchowskiego. Czcigodny 
'"ubilat opowiada ze swego życia następujące zdarze­
nie: „Po mojem wyświęceniu na kapłana udałem się 
w podróż w ojczy.-te strony. Z  Rzymu, przejeżdżając 
przez Pragę, wstąpiłem do niej, a nazajutrz udałem 
się na Hradczyn, aby w katedrze odprawić mszę św. 
Nie mając tyle czasu, aby się proboszczowi kate­
dralnemu osobiście przedstawić i pop/osic go o po­
zwolenie odprawienia mszy św., posłarem mu jako 
legitymacyij świadectwo moich święceń. Otrzymawszy 
odpowiednie zezwolenie, ubrałem s.ę do mszy św. i 
poszedłem do ołtarza. Ale jakież było moje zaamba- 
rasowanie, gdy po niejakim czasie widzę obok siebie 
dwóch kanoników, asystujących mi przy mszy św. 
w kapach. Nie wiedziałem, co to miało znaczyó, i 
musiałem się wielce przezwyciężać, aby w skupieniu 
ducha mszę św. odprawić. Po jej ukończeniu oddali 
mi księża kanonicy w zakrystyi głębokie ukłony, 
wśród których usłyszałem słowo „Emineueya11. Te­
raz dopiero zrozuuriiem, w jaki sposób powbtału 
owo qui pro qno. Święceń kapłańskich udzielił mi 
k&. kard. wik. Lambruschini i jego nazwisko było 
wydrukowane na czele mego ks. proboszczowi kate­
dralnemu przesłanego świadectwa. Ten zaś sądząc, 
że ja sam —  231etni młodzieniec —  jestem Kardyna­
łem, przysłał mi dwóch kanoników do asysty. Cóż 
miałem czynić ? Odkłoniłem sią również głęboko 
księżom Kanonikom, pochwyciłem kapelusz i bez 
gratiarum actio, z rumieńcem na twarzy wybiegłem 
z kościoła... Biedni, omylili się o lat 30 !“"

Do Pragi przywiązane jaso Inne jeoaozc, aio 
już rzewne wspomnienie z życia ks. Kardynała. 
W  tamtejszym klasztorze 0 0 . Jezuitów przechowują 
do dziś mszał, którego użył ks. Kardynał, gdy od­
prawiał pierwszą mszę św. na wolności, po opusz­
czeniu więzienia ostrowskiego. Był to dz;eń św. 
Doroty, dnia 5 lutego r. 1879. Jak ogromDe wra­
żenie musiały uczynić na kb. Ledóchowskiego słowa 
Introitu: „Na mnie czekali złośnicy, aby mię zatra­
cili, zrozumiałem Panie świadeotwo Twoje“ (Ps 118), 
albo słowa Lekcyi: „Panie Boże mój, wywyższyłeś 
na ziemi mieszkaniu moje : i o spłynienie od śmierci 
prosiłem. Wzywałem Pana, Ojca Pana mojego aby 
mię nie opuszczał w dzień utrapienia mego i czasu 
pysznych bez pomocy... i wysłuchana jest modlitwa 
moja. I zachowałeś mnie od zginienia i z czasu 
złego wyrwałeś mię. Przetoż będę wyznawał 
i będę chwalił i błogosławił imię Pańskie “ . Nie 
dziw, że wzruszenie ks. Ledóchowskiego było tak 
wielkie, iż od łez powstrzymać się nie mógł. Miej­
sca te łzami jego w mszale zroszone, są naznaczone 
czerwonym atramentem, a jiod niemi umieszczony 
napis w łacińskim języku: „Tu padły łzy Jego
Eminencyi ks. Kardynała Mieczysława kr. Ledó­
chowskiego, podczas pierwszej mszy św. odprawio­
nej po dwuletniem więzieniu11. Rzewną tę pamiątkę 
każdego czasu u 0 0 . Jezuitów w Pradze oglądać 
możno.

Z parku dra lordana. z  Krakowa donoszą :
Z okazyi imienin szlachetnego założyciela parku dra 
Henryka Jordana, ogród noszący jego nazwisko był 
widownią co rok się postarzających zasłużonych o- 
wacyj , jakie młodzież nasza-i rodzice jej na cześć 
dra Jordana urządzają. W  pięknie zielenią i kwia-

Prędow icz patrzał z nieco przym niżonem i 
oczami, z podniesioną głow ą i iron cznym  uśmie­
chem na zagniewaną dziewczynę

—  Ma pani w  tej chw ili takie rumieńce, 
jak basza, tylko >anego koloru —  oz wał mę 
obojętnie.

Alina pomyślała, żt chciałaby w tej chwi i, 
jak basza, wymierzyć policzek, alo milczała, bo­
jąc się własnej żywości. Czuła się bardzo do­
tkniętą ; serce miała przepełniona obrazą.

Mięcia przyszła do stołu z zaczerwienio­
nemu oczyma. Opłakiwała odebrane je j zabawki- 
Prędowicz, zapytawszy o przyczynę łez w y w o­
łał tylko gwałtowniejszy paroksyzm żalu.

—  Przecież ci nikt tych zabawek nie odbie­
rze ! —  rzekł niedbale.

W  gruncie uważał takie płaoze i zaie dzie­
cinne za n ic nie znaczącą fraszkę. Godzinam 
przemyśli wał o pomnożeniu majątku M ięci, o 
uczynieniu z niej jednej z najbogatszych dzie­
dziczek w  k ra ju , ale bym  jurniej nie troszczył 
się o uczucia dziecka. N igdy nie zadał sobie 
pytania, _ czy  jest ono szczęśliw e, czy  nie. Po 
jego wyjeździe, Vincart nie pozwoliła M ięci za­
brać zabaw ek , utrzymując, że ojciec je j kazał 
je  zanieść do stołowego pokoju, dlatego, że nie 
chciał, by  się niemi bawiła.

A li ia schowała niefoitunne swe dary z m y- 
ślą, źe je  zawiezie siostrzyczkom  swoim. Czuła 
się ciągle obrażoną na Prędowicza, ale, och ło­
dzona niuco, poczęła sobie obraźliwość swoją 
wyrzucać. Cóż to była  za wygórowana miłość 
własna, która nie znosiła żadnej uwagi, żadne­
go sprzeciwienia się. "W gruncie Prędowicz 
m iał racyę, nietyiko w  swym  gniew ie za im 
spóźniony powrót, ale nawet w  sw ych uwagach 
co do zabawek. Niezawodm  > nie b y ły  one este­

tami ozdobionym głównym pawilonie, przy odgłosie 
orkiestry korpusu wakacyjnego Iwo wskiego, który 
bawi w Krakowie, odbyło się składanie życzeń naj­
pierw przez dziewczątka, delegatki żeńskich pluto ■ 
nów, następnie przez chłopców, przyczem solenizanta 
formalnie zasypano kwiatami. Wzruszony temi obja­
wami uznania, odpowiadał dr. Jordan na życzenia 
w słowach rzewnych i do serca przemawiających, 
dziękując tak dzieciom , jak i rodzicom, że myśl 
przez niego rzuconą —  odrodzenia Ojczyzny przez 
danie zdrowia narodowi — tak dobrze zrozumieli i 
z takim zapaiem szerzą. Po skończeniu powinszo- 
wań wesołe rzesze dziat wy rozsypały się po boiskach 
gdzie pod kierunkiem nauczycieli zwykłym oddały się 
rozrywkom i ćwiczeniom.

Orkiestra lwowskiego korpusu wakacyjnego, 
rekrutująca się z uczniów szkoły im. św. Anny, ba 
wi w Kranówie i zwiedza miasto i jego pamiątki. 
Wyborne muzyczne produkeye je i któremi popisy­
wała się w parku dra Jordana, wzbudziły u słu­
chaczy prawdziwj podziw i uznanie dla kierowni­
ków orkiestry, którzy potrafili u malców rozwiną i 
tak v /soki artyzm i poczucie muzykalne.

W ycieczka do Poznania dla zwiedzenia tam­
tejszej wystawy wyjeżdża ze Lwowa w sobotę 20gc 
b. m. W  Poznaniu odbyło się onegdaj zebranie oby­
wateli w sprawie przyjęcia tej wycieczki. Na zgro­
madzeniu uchwalono projekt przyjęcia. Powitania na 
dworcu nie będzie, tylko Kwatermistrz wsKaże go­
ściom kwatery, do których się oni rozjadą. Uroczy 
ste powitanie nastąpi w niedzielę w południe w sali 
hotelu „Vietoriau, poczem odbędzie się tam obiad 
wspólny. Popołudniu nastąpi zwiedzanie wystawy, 
wieczorem przedstawienie teatralne lub Koncert. -  
W poniedziałek po Mszy świętej w kościele farnym 
zwiedzać będą goście -osobliwości miasta w trzech 
grupach pod kierunku m trzech kierowników, a mia­
nowicie panów Bernarda Chrzanowskiego , K. Puff- 
kego i dra Rabskiego. W  muzeum udzielać bę­
dzie objaśnień dr. Erzeoki. Technicy oddzielną sta- 
no-wić będą grupę. We,wtorek nastąpi wyjazd do 
Gniezna i Kruszwicy, gdzie —  jak to donieśli­
śmy —  potworzyły się już osobne komitety dla przy­
jęcia gości.

Deputacya bułgarska w  Petersuurgu. W  pią­
tek odbyło się w Petersburgu posiedzenie Towarzy­
stwa słowiańskiego , na. które zaproszono członków 
depuoacyi bułgarskiej. Obradj zagaił pomocnik nad- 
prokuiatora synodu Sabler, który metropolitę Kit 
mensa i gośoi bułgarskich powitał uastępojącemi 
słowy : „Wasze oczy ujrzały nasze serca, przepeł­
nione dla was tą samą miłością, jak i dawniej. 
Wasz przyjazd świadczy o przebudzeniu się bułgar­
skiego ducha narodowego , o świadomości tej naro 
dowej idei, której rozwój daje możność drogiemu 
nam ludowi bułgarskiemu zająć przvnależne mu sta­
nowisko wśród pozostałych ludów słowiańskich11. 
Metropolita podziękował serdeczną mowa , w Której 
wyraził uczucia miłości i zaufania ludu bułgarskiegc 
dla jego oswobodzicieli, następnie przemówił prze­
wodniczący bułgarskiego zgromadzenia narodowego 
Teodorow.

Rozpoczął od gloryfikacyi Rosyi i cara, zazna 
czy ł, iż Bułgarzy są wiernymi przyjaciółmi swych 
braci Rosyan, od których zależy zbawienie Bulgaryi, 
a w końcu oświadczył, iż celem deputacyi jest prze­
gotować grunt do usunięcia między Rosyą a Buł- 
garyą naprężenia. Prezydent miasta Petersburga 
pan Raokow - Rożnow powitał deputacyę w imieniu 
miasra.

Rosyjskie dzienniK' które dawniej nigdy nie 
umieściły ani jednego słowa przychylnego dla Buł­
garów, dz.ś w przesadnych dytyrambach nozpływają 
się nad nimi, zwąc ich prawdziwymi Draćmi ;i przy-
jaoiółuai J .iclou ty 11*0 (Jrużd'iji u bar i:io ĴQ.
syiuistycznie zapatruje się na pobyt deputacyi w Pe­
tersburgu i na serdeczne przyjęcie, jakie jej tam 
zgotowano. Twierdzi on, że to wszystko jest Kome- 
dyą , że Rosyanin nie może żywić szczerych uczuć 
do „bułgarskiego bratuszka11, — a w końcu wypo­
wiada zdanie, na które zapewne i całj rząd rosyjski 
się pisze, ze „dla zbawienia narodów słowiańskich 
na półwyspie bałnańskim nie ma innej drogi wyj­
ścia, jak zamienienie tego półwyspu na gubernie ro­
syjskie11.

„leżeli si§ nie m yięu. Częste zmiany gabine­
tów ininisteryalnych we F-ancyi są tak, komiczne, 
że wyraz temu komizmew, dał nawet minister spra­
wiedliwości Trarieux, który odpowiadając na inter- 
pelacyę jednego z deputowanych, a chcąu cofnąć się 
dc poprzedniego mmisteryum dla zaczerpnięcia ar­
gumentu, wyraził s ię : „Mój poprzednik na fotelu 
ministeryalnym — j  żeli się nie myte, był to p . Du- 
bost —  nie mógł tauże11 itd. Złośliwe to zastrzeżenie 
się ministra co do możliwej pomyłki w wymienieniu 
nazwiska swojego poprzednika wywołało w audyto- 
ryuni i na ławach poselskich ogromną wesołość. In­
terpelacja, która daia powod do tego zabawnego 
opizodu, tyczyła się dwóch osób skompromitowanych 
w spra Ge panamskley Deputowany Pouiepiery de 
Boisseria zapytywał mianowicie rząd, co myśli po­
cząć wobec faktu, że rada orderu legii honorowej 
nie chce żadnego z tych panów wykreślić z listy 
dekorowanych. Ministei Trarieux, któremu „zdawało 
się“ , źe jego poprzednik nazywał się Dubost, ni« 
dał stanowczej odpowiedzi na interpelaeyę Pour- 
query'ego, poczem izba na wniosek tego samego po­
sła, uchwaliła wezwać rząd do przedłożenia projektu

tyczne, a basza b y ł może niemoralny. Ona zaś 
czuia s ę tak bn d zo , tak do głębi obrażoną.

Juliusz b y ł przy zajściu A liny z Fre­
dowi ozem, w  którem chodziło o zabawki. W szyst­
ka krew podniosła się w nim warem na ironi­
czne uwagi szwagra., izynione nauczycielce za 
jej dobre seice Iziecka. G dyby b y ł oboję­
tnym  lla A liny, by łby  w  jej obronie wystąpił, 
teraz nie czuł się na to dość bezstronnym, ani 
dość spokojnym. Nakazał sobie m ilozeR - i zu 
pełną, bierność, bojąc się, że gd yby sobie po­
zw olił na interwencyę, m ógłby posunąć się za 
daleko. Powinien b y ł zresztą wprawiać się do 
pozornej obojętności na sprawy dotyczące A li­
n y  i ja k  najmniej zajęcia się niemi okazyw ać 
Stał w ięc u okna, zasłoniony gazetą, którą ni­
by przeglądał, a której litery skakały mu przed 
oczyma. B y ł wzburzony. Prędowicza zw yule 
nie lubił, w  tej chw ili go  nienawidził.

—  b aka ja  byłam  śmieszna dzis z moim chle­
bodawcą, —  rzekła mu Alina po odjeżdzie Prę­
dowicza. —  Byłam  bardzo rozgniewana. Czu­
łam się pokrzywdzoną strasznie, a rzeczywiście 
nie było o co się gniewać. Pan Prędow icz m o­
że b y ł trochę zi surowy dla mnie, ale w  grun 
cie m iał racyę. Pan b y ł świadkiem ow e n ie­
szczęsnej rozm ow y i m ojego uniesienia; czemu 
mi pan m e powie ostrej praw dy? Ja tak cenię 
życzliw ą os„rą prawdę, a tak mi jej szczędzono 
w  życiu. Takbym  się chciała usUzodz tej tał 
częstej wady nauczycielek —  obraźliw osci! B o­
ję się jednak, że w  nią w padnę Po jakich 
dwudzibstu latach nauczycielstwa, będę nieza­
wodnie chorobli wie obraźliwą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ustawy, ktoraby zreorganizowała radą orderu legii 
|h morowej. Po zapadnięciu te uchwały parlament 
francusk. został zamknięty.

Jak wygląda rzekom y ucisk narodowy, na
który skarżą, się moskalofile, wskazuje otrzymany 
przez uas opis stosunków, panujących w Rożniato- 
’TTje Miasteczko tc odznacza się zupełnym brakiem 
tc irancyi dla mniej licznego tam żywiołu polskiego, 
którego samo istnienie jest już, w pojęciu moskajo- 
f lów roźniatowskich, czarną intrygą, a  ponieważ 
przykiad idzie z gory, przeto śladem miejscowych 
i okolicznych luminarzy nawet prostaczkowie wstą­
pili w polityczne a*ranki i postawili sobie Jako oby­
watelski obowiązek per fas et nefos wyrugować 
Polaków z Rozniatowa. W  tym celu od trzech lat 
już prowadzi się tam zacięta walka przeciw polskiej 
u niejszości, jeżeli oczywiście walką można nazwać 
rozboie i napady na bezbronnych ludzi.

. tik w zimie zeszłego roku napadli jacyś hul- 
taje na księdza łacińskiego, obrzucając go gradem 
złorzeczeń, i tylko tej okoliczności, iż ksiądz szedł 
ze służącym miał Latarkę w ręku, zawdzięczyć na­
leży, ze nie targnęli się na jego osobę. "W tym ro­
ku od’um moskalofili roźniatowskich zwróciło się 
przeciw nauczycielowi tamtejszej szkoły p. Grusze- 
ck,en , ale wypadki przybrały tym razem charakter 
r a™y, że o ma)y włos, a ofiarą rożnamię-
ti lenia i szowinmmu niewiadomych z nazwiska spra- 
w )W padłoby życie ludzkie. Wojna podjazdowa 
'raeciw p. Gruszeckiemu rozpoczęła się tein, iż dnia 

19 czerwca rzucili się na niego jacyś ludzie w chwili, 
gdy wracając z plebanii, przechodził obok łacińskie­
go kościoła i obrzucili go kamieniami z który7ch na 
szczęście żaden p. Gruszeckiego nie skaleczył.

Wkrótce jednak zuchwalstwo napastników po­
sunęło się aż do tego stopnia, że dnia 11 t .  m. na­
padli p. Gruszeckiego w jego własnem pomieszkaniu 
o godzinie 1 w nocy i rozpoczęli formalny szturm 
kawałami cegieł i kamieni, podczas którego jeden 
z napastników ośmiofuntowym kamieniem, wrzuco- 
nvm i rzez okno, ugodził p. Gruszeckiego w głowę 
tak fatalnie, że życiu nieszczęśliwego nauczyciela za­
graża niebezpieczeństwo, a lewe oko jest stanowczo 
stracone.^ Kiedy gospodarz domu, zbudzony wrzawą, 
wbiegł do mieszkania p, Gruszeckiego, zastał go 
nieprzytomnym i broczącym w krwi własnej, a sy- 

lscya przedstawiała się tem okropniej, że jak się 
pokazało, sprowao śnie pomocy lekarskiej o godzinie 

w url;y  jest w Rjżniatowie problematem prawie 
niepodt uym do rozwiązania

A ^  całem miasteczku panuje z powodu tego 
apa u wie kie zaniepokojenie i wzburzenie umysłów.

SD okot^i Ea8Z korespondens —  życie ludzi
P .myc  ̂ jest-tu zagrożone, nocami przesuwają się 
an y z ziczałej młodzieży i napadają na zamożniej­

sze omy, 1 nrąc sprzęty i wybijając szyby, a bia- 
i a e^?.’ ktoby nę poważył wezwać ich do porząd- 

U' , osob musi sobie odmówić wieczornej
] ztioha lzk aby się nie narażać na brutalność roz- 
estwionej dziczy. "Wina tego spada również na 

Urząd i na radę gminną, która żadnej zapory tym 
cieczkom nocnym nie stawia. Jedynem na dziś 

pragnieniem mieszkańców Rożniatowa jest, by Na- 
estnictwo przysłaio tu komisarza rządowego i aże- 

y  c- k. żaudarmerya odbywała patrole w mieście, 
po którem w nocy włóczą się gromady awanturni­
ków. Bylebyśmy tylko mogli sypiać spokojnie, po­
czekamy chętnie na dalsza rekonstrukcyę stosunków
gminnych11.

M uzyka w o js k o w a  30 pp! gra ; będzie jutro 
we środę przed ^machem Namiestnictwa. Początek 
koncertu o godzinie */, 7 wieczorem.

Sairiubójstwo starca. W  Lisku pozbawił się 
?” sia przebiwszy sobie brzuch nożem 80-letni Józef 

mapko odźwierny v parku br. Krasińskich. Po­
wodem samobójstwa miała być nieuleczalna 
choroba.

KOElkl f85I. Magistrat m. Krakowa ogłosił z ter­
minem do 1 września br. konkurs na posady : dy­
rektora t r  lownictwa z płacą roczną 2400 zł. i do- 

a inspektorów młodszych z roczną
'00 zł. i dodatkami, oraz młodszego asysten­

ta z płacą roczną 900 zł. i dodatkami.
Zblby. Więzień Antoni Hałatowski, zasądzony 

z„roJnitj kradzieży na G lat ciężkiego więzienia, 
gi dnia 12 bm. z roboty w cegielni na Snop- 

s.owie pod Lwowem.
, , wyborczy. W  Czortkowskiem ma kan-
y owa do sejmu p . Artur Zaremba Cielecki, 

asciciel dóbr Hadynkowce w pow. Jiusiatyńskim 
, . °.r ,owy W pow. buczackim. Ze strony zaś ru- 

eJ kandyduje gr.-kat. proboszcz z Zwiniacza 
(w pow czortkowskimj ks. Mikołaj Hałuszczyński, 

tóry iuż kilkakrotnie przeciwstawiał swą kandy­
daturę byłemu posłowi tamtejszemu zmarłemu nie- 

awne br Mikołajowi Wolańskiemu.
0 pobycie cesarzowej Elżbiety w Bardyow7e

donoszą: Od chwili przybycia przestrzega Cesarzowa 
Pilnie kuracji i prowadzi nader prosty tryb życia, 

staje baruzo wcześnie, o w pól do szóstej jest 
kąpieli, poczem następuje skromne śniadanie

8 łądające się z kilku jaj na miękko. Po śniadaniu 
ii aje sii na kilku-godmnny spacer po okolicznych 
g racb. Ubiera się zazwyczaj czarno ; przy pięknej
Pogodzie niesie w lewej ręce zwykły słomkuwy ka- 

usz, a w prawej duży popielaty parasol od 
llCE-. Obiad przynoszony do „Hotel Deak“ z re- 

Stauiacyi spożywa sama, ocnmistrz zaś dworu 
urabia Behegarde i dama dworu hrabina Mikes 
,adają razem z innymi kuracyuszami w restau-
racyi.

Na spacerach przedsiębranych w towarzystwie 
aktora Greka spotyka Cesarzowa nieraz Słowaków 

1 p-'zemawia do nich po węgiersku lub niemiecku, 
me otrzymując naturalnie odpowiedzi, bo jej nie ro­
zumieją. W trzecim dniu swego pobytu spotkała 

asaizowa w lesie piekarczyka, który niósł duży 
kosz z pieczywem „C:y to bardzo ciężkie ?“  za­
pytała Najjaśniejsza Pani. —  „Och, ciężkie11 —  
brzmiała odpowiedź, „ale cóż robić, trzeba dźwigać11, 
nMuszę ci ulżyć” , —  odrzekła wesoło Cesa- 
rzowa, kupiła dwie sztuki pieczywa i zjadła z ape- 
L tem na miejscu Pieczywo musiało jej smakować, 
gdyż piekarczyk nosi teraz codziennie swój towai 

nHotel De.ik“ . Pobyt Cesarzowej w Bardyowie 
iiczony jest na 21 dni, nie wyklucza to jednak 

uroiebności przedłużenia obecności jej w tem uzdro- 
111. ?dyby kuracya służyła.

. 'ut Chrztu św. p. Szulem Kirsch, zarządzci
gielni w babin   i   -m„ „i. i-m
dano

Neofita, W  Krakowie dnia 14 b. m. przyjął
a ce-

Bąbiu pod Krakowem. Na chrzcie św. na-
™ię _ "Władysław.

® ot! I.isławowa donoszą: Kasa oszczędności 
miasta tanis awowa dała w roku 1895 na kościół 
zna ejszy 30(, zł., zaś na bóżnicę 500 zł. Oburzenie 
ię zy obywatelam, Stanisławowa jest z tego powo- 

lh większe, że Kasa dała już naprzód na bó- 
mcę zns.i sną subwencyę w kwocie trzy tysiące zł.

'  oljer teg°, jakby na urągowisko godziło się 
wyznaczać na kościół katolicki 300 zł tylko ?7  _ A__ . •>2 brzezan mszą: Smutny wypadek zdarzył

ę przed kilku dniami w Brzeźanack. Córka po- 
8l„Z< ’ ic lubiuuego podpułkownika P., obchodzącQi . ----

Ł rożnie wieczór z benzyną, wywołała eks 
grozi •' ■^P3rzyła.s t r a s z n i e .  Dzięki Bogu nie 
lz0 niebezpieczeństwo życia, ale leży bar-

wy ,na. ryiiy rak zagościła i do nas. Sta-
^ anski i Brzeżański, sławne z olbrzymich

raków, są zupełni3 próżne, a na brzegach i połaci 
■WidaC dużo raków nieżywych, które ptactwo po po­
lach roznosi. W  stawie Urmańskim zaś zbierają sto­
sami nieżywe ryby i zakopują je w ziemię, bo się 
zaczęło powietrze psuć w koło od tych ryb.

Burze, z  Rudawy donoszą: W  piątek przed
godziną 10 wieczorem nadciągnęła ed południowego 
zachodu burza z ulewą, grzmotami i błyskawicami. 
Oprócz mnóstwa połamanych drzew w sadach i po­
wyrywanych prawie z korzeniami nad rzeką, burza 
zniszczyła za szkołą figurę św. Jana i zer ra»a dach 
z budynku kapitulnegu, w środku wsi stojącego, w 
którym mieściła się dawniej karczma. Dach ten 
przeniósł huragan przez gościniec i rozniósł go mię­
dzy zabudowaniami wiejskiemi. Szczęściem, że bu­
dynek ten był tylko do 1 bm. zamieszkam7, bo wa­
lący się ogromny komin byłby mógł pozabijać mie­
szkańców.

Dnia 12 bm. poniosła okolica Zakliczyna wiel­
ką klęskę w plonach przez gradobicie. Chmura nad­
ciągnęła o godz. 12 w południe od zachodu, grad 
wielkości jaja kurzego wyrządził ogromne szkody w 
polrch, a mianowicie w miejscowościach Wesołów- 
Zakiiczyn, w Kończyskach, w Paściszowy, w Słony, 
w Lusławicacn górnych i dolnych

Z Tarnawy piszą nam: W Tarnawie Dźwi-
niaczce pojawiły się trzy niedźwiedzie, które już 5 
sztuk bydła porwały, a mimo, że wartownicy do 
n-cli strzelają, nie dają się odstraszyć. Amator po 
lowania, któryby zechciał ] :ilka dn przepędzić na 
połoninie, z uobrym sztućcem w ręku natura'ai6, 
zdo.jyłby pewme sobie skórę niedźwiedzią i zasłu- 
źyłby na wdzięczność całej okolicy.

11 -rnawie niżnej jest do 30 numerów, za­
mieszkałych przez szlachtę wyznania rzym. kat. 
Osadnicy ci wszyscy niemal umieją czytać i pilnu- 
ją, aby dzieci ich czytać umiały, a ponieważ szkoły 
tam nie ma, po kilku razem przyjmują do dzieci 
bakałarza i płacą mu znacznie więcej, niżby repar- 
tycya za szkołę wyniosła. Cztery lata temu wpraw­
dzie przeprowadzono komisyę, która orzekła, iż ma 
się tu zbudować szkołę, właściciele większych po­
siadłości poczynili nawet na ten cel pewne darowi­
zny, ale wszystko ugrzęzło gdzieś w koszu, bo ża­
dne przypomnienia p. ins ektorowi, aby raz tę spra­
wę naprzód popchnął, nie pomagają wcale. Gdzie­
indziej nakłada się kary na rodziców za nieposyła- 
nie dzieci do szkoły, tu znów posyłaliby oni z chę­
cią, ale nie mają gdzie.

Dnia 5 b. m. w Jakolikaoh piorun uderzył 
w włościańską chatę, która zgorzała do szczętu.

Słowiki W skrzynca na listy, Paryski Jour­
nal des Debats w jednej ze swych ostatnich kronik 
przyrodniczych podrrje ładne opowiadanie o słowi­
kach, które sobie zrobiły gniazdko w ckrzynce na 
listy. Skrzynka owa przybite była w rogu bramy 
pewnego przedsiębiorstwa na przedmieściu pa- 
ryskiem i przeznaczona była na listy, auresowane 
do firmy. Otwór w niej był dwa centymetry szeroki 
a 1 5 'długi Otóż przez tę wąską szparę wcisnęła 
się do skrzynki parka słowików j zbudowała sobie 
tam gniazdko. Długie tygodn;e słowiki pozostawały 
w nowem siedlisku, pomimo wszelkich przeszkód, 
jakie im sprawiało wrzucanie do skrzynki listów i 
wyjmowanie ich. Kiedy służący otwierał wieko 
skrzynki i listy wybierał, samiczka nie przery­
wała wysiadywania jajek, tylko śledziła uważnie 
oczkam. jego rękę, która się o parę centymetrów 
koło niej przesuwała. Dopiero kiedy się młude już 
wywiodły, rodzinka słowicza opuściła skrzynkę.

Wyspa W zastawie. Mała wysepka na Wełta- 
tawie, obok Narodnego Diyadla w Pradze, znana 
pod nazwiskiem „wyspa Zofii11, została w tych 
dniach —  jak donosi wiedeński Fremdmblatt —  
przez tamtejszą radę miejską zastawioną w czeskim 
banku krajowym za sumę 2 milionów reńskiuh.

Ku rozweseleniu czytelników  umieszczamy 
autentyczny odpis z aktu urzędowego: „Świetne
ck. Starostwo! W  dniu 27 października r. b. mię­
dzy godziną 12 w południe został zatopiony Stani­
sław Sł..., a względnie dziecko mające 2 1/, roku, 
syn Michała Sł., którego w ogrodzie Jana Sł. juź 
pływającego odszukano o godzinie 1 tego samego 
dnia, ze znakami życia, którego mu nie odzyskano, 
ratunkiem kilkugodzinnym. —  Pow ody: —  Zwierz 
ność gminy Strony przesłuchawszy przez ko­
misyę miejscową okazuje się że dziecię to uto­
pione było w ogrodzie Jana Sł., w ogrodzie oka­
lającym płot, do tego znajduje się furtka zakłada­
jąca cbaczyk, tenże jak samo okazuje dziecko 
cofnęło w chodząc do ogródka i do stawka tegoż 
niewiadomem sposobem w padło. O czem do osi się 
świetnemu c. k. Starostwu. Naczelnik gminy11 itd.

O sobliw y Don Źuan stawał właśnie przed wie­
deńskim sądem karnym pod zarzutem morderstwa. 
Podanie bowiem o Don Zuanie mówi jako o czło­
wieku f młodym, jdęknym, bogatym, ten zaś nowy 
Don Zuan jest to 70-letni starzec, handlarz win 
i muzykant niejaki Suchowaty, wyglądający na 
chiopa i prowadzący życie po chłopsku. Mimo to 
cyfra kobiet, które ten starzec „ma na sumieniu11 
przewyższa znacznie cyfrę tryumfów Leporella. 
Przytem Suchowatego uważają wszyscy znajomi za 
człowieka niebezpiecznego, oszusta, tak, że w Za­
grzebiu, gdzie dawniej mieszkał, urobiło się przy­
słowie ; „Kto koło Suchowatego przejdzie jest już 
oszukanym77. Mimo to wszystko Suchowaty uchodził 
jakoś szczęśliwie sprawiedliwości i nie był karany, 
dopiero teraz znalazł się przed sądem przysięgłych, 
oskarżony o morderstwo, które miało być epilogiem 
miłosnych zabiegów względem jednej 54-letniej ko­
biety. Świadkowie przytaczają nieskończony szereg 
dziewcząt, kobiet, dzieci, stanowiących przedmioty mi- 
łośnych zapałów Suchowatego. Rozprawa toczyła, s ę 
przj drzwiach z imkniętych. Skazano go na 6 lat. 

Odkrycie polskiego uczonego. W naukach
biologicznych istnieje jeszcze bardzo wiele ważnych, 
a dotychczas wcale nierozwiązcnycn kwest; i. Do 
szeregu tego należy także wyjaśnienie powstania ca­
łego typu członkonogów (arthiopoda) z pierścienic 
(annellides). Chociaż rozwój i budowa ciała tych 
zwierząt jest podobna i dziś nikt już nie wątpi, że 
czionkonogi z pierścienic powstać musiały mimo to 
nikt dotąd nie wyjaśnił, w jaki sposób u mch w 
ciągu długiego przystosowania się i w jakich wa­
runkach odnóża i tchawki powstać mogły.

Kwest,yą powstania członkonogów z pierścienic 
zajął się pilnie profesor czwartego gimnazyum we 
Lwowie dr. A n t o n i J  a w o r o w s k i ,  autor wielu 
znanych dzieł przyrodniczych w języku polskim i 
niemieckim, zaszczytnie zuany uczony w literaturze 
przyrodniczej. Ze skromnej pracowni gimnazjalnej 
przy ulicy Lipowej wychodzą dzieła, stanowiące 
poważny przyczynek do dziejów przyrody, a badania 
dra ■ iworowskiego wyrobiły mu już wybitne imię 
wśród uczonego świata. W  najnowsze:' swej rozprawie 
„O powstawaniu płuc u pajęczaków11 umieszczonej w 
Zeitschrift fur loissenschaftliche Zoologie, a opra­
cowanej z głęboką wiedzą i ścisłą sumiennością, za­
brał dr. Jaworowski głos w tej kwestyi i przyznać 
należy, że Wywiązał się z zadania swego inakomicie. 
U pajęczaków y, dorosłym stanie orga71 oddeckania, 
t. zw. płuco,jest zupełnie odmiennej budowy, aniżeli 
u innych członkonogów tchawkodysznych. Jat atoli 
tc płuco powstaje, dlaczego ono już jako takie ist­
nieje, ta kwestya była w biologii niewyjaśniona, 
byłto węzeł gordyjski o którego rozwiązanie już 
wielu uczonych, juk Leydig, Leuckart, O. Schmidt, 
Ray-Lankaster, Locy, Kingsley i wielu innych na-

próżno się kusiło. Wygłaszane przez nich zdania były 
tak sprzeczne, iż dla zbadania tej sprawy kuniecznie 
trzeba było podj-ć się trudnej a mozolnej pracy 
embryologicznej u pająaów. Podjął się ji u dr. Jawo­
rowski. Czyniąc badania, przekonai się, że zarodek 
znanego podolskiego krzeczka (tricńosa singoriensis 
Laxm) jest rchawkodyszny 1 źe podstawowa część 
tchawki zamienia się na tak zwane płuco, a reszta 
jej zanika.

Embryologiczne to odkrycie jesu dia nauki 
bardzo ważnem, albowiem na jego podstawie przy­
chodzimy do przekonania, że pajęczaki wyprowadzić 
należy wprost od robaków pierścienic, a nie skoru­
piaków, jak uo Kingsley wykazuje. Ścisłe badania 
dra Jaworowskiego wykazują jednak dalej, że paję­
czaki co do pochodzenia są przynależne do pierście­
nic i wyjaśniają nadto, źe i skorupiaki są pocho­
dzenia lądowego, więc pierwotnie należały do tego 
samego pnia, co wszystkie tchawkocyszne, czyli 
ż memi słowy, źe wszystkie członkonogi są lub były 
tchawkodysznemi. Skrzela u skorupiaków są zdaniem 
dra Jaworowskiego na zewnątrz wypuklor.emi, po- 
szczególnemi fałdami tchawek, które w ciągr dal­
szego toku przystosowania do życia wodnego zmie­
niły swoją pierwotną naturę, a u skorupiaków w 
postaci wypustek na odnóżach się znajdują.

Praca ta pod względem filogenii członkonogów 
nader ważna, a w nauce stanowiąca epokę, jest 
pierwszą z całego szeregu. Wkrótce w Jenaische 
Zeitschrift pojawi się druga praca dra Jaworowskie­
go, stanowiąca dalszy ciąg i uzupełnienie pierwszej. 
Druga rozprawa, zarówno co do treści, jak i co do 
rezultatów badań musi mieć wielkie znaczenie, jeżeli 
najznakomitszy przyrodnik europejski prof. K. Gegen- 
baur napisał o niej w tt słowa „Z  wielkiem zaję­
ciem przestudyowałem tę rozprawę i znajduję w niej 
wiele dobrych idei i znakomite wyniki badań.11 —  
Z prawdziwem zadowolnieniem notujemy ten fakt, a 
to tem baulziej, że uznanie K Gegenbaura, obecnie 
najwyższej powagi na polu przyrodniczem, spotkało 
Folaka, który —  jakkolwiek od roku 1879 pracuje 
naukowo —  dotychczas w kraju nie spotkał się z 
takiem uznaniem, jaki , ma za granicą. 
t Walki byków  e Francyi. Pomimo srogiego 
zakazu policyi, we Francyi południuwej odbywają 
się walki byków. W  Candereau, w pobliżu Bor- 
deaux, na gwałtowne domaganie się publiczności, 
toreador musiał zabić dwa byki. W  Kóziers (He- 
rault) rozjuszony byk rozpłatał . matadorowi wnę­
trzności. W  Nimes polieya zapowiedziała wręcz to- 
readorom, źe każdy z nich, któryby zabił byka, are­
sztowany zostanie. Wszystkie.więc pozostawiono przy 
życiu, mimo okrzyków: „La mort! La mort !“

Zmarli. Konstanty Niedzielski, artysta drama­
tyczny i dekorator miejskiego teatru, umarł w Kra­
kowie w 35 roku życia. —  Prof. gimnazyaluy, Jan 
Kruszyński umarł we Lwowie w 73 roku życia. 

Stan powietrz' T. o 8 rano -f-15 ’ R. wpoł.
R. Bar. 763. Podnosi się. Pogoda 

Jednakowe gusty.
— Iksowie żyją dobrze z sobą?
—  Gdzietam!
—  Dlaczego?
—  Maią jednakowe guuty.
—  Co?! jednakowe gusty są przyczyną złego po­

życia ?!
—• A tak : on jej z-Jeść nie może, a ona jego...

Te a tr. Dziś we wtorek „Marya Stuart17, tra- 
gedya w 5 aktach Szyllera, występ p. Heleny Mo­
drzejewskiej. W* środę „Walka kobie^J kemedya 
w 3 aktach Scribe’go. ” ^

u: ie:i
§ L kraj. kom isyi przem ysłowej. Na ostatniem 

posiedzeniu komisyi. odbytem  14 bm., pow zię­
to na wniosek p Nawratila uchwałę, upowa­
żniającą sekcyę administracyjną kom isyi do 
przeprowadzenie rokowań, celem utworzenia 
naukowego warsztatu tkackiego w  Mostach 
wielkich.

W  dalszym ciągu zaś z uwagi, że oferty 
na dosts w y dla wojska zazw yczaj dość późno 
i przeważnie tylko w  „W iedeńskiej Gazecie11 

rzędów Hj byw ają ogłaszane, uchwalono, aby 
kom : ya krajowa dla spraw przem ysłow ych po- 
staiaia się o rządu, iżby jej odpisy tych  otert
0 de m ożności wcześnie by ły  udzielane, i żeby 
komisya w sposób właściwy, także za pośredni­
ctwem  irganów krajowych, rozpisywane oferty 
ao wiadomości przem ysłowców w  kraju poda­
wała. Toż samo postępowanie zastosować ma 
także komisya - co do ofert rozpisanych przez 
d y rek c je  kolei państwowych.

W  końcu po wzięto uchwałę normującą 
udział funduszu krajowego w  utrzymaniu szkół 
przem ysłowych uzupełniających na kwotę ’22.724 
zł., w  utrzymaniu szkól zaw odowych na kwotę 
62.817 zł., w  zakładaniu nowych warsztatów 
naukowych, udzielaniu pożyczek, _ zasiłkó *, sty- 
pendyów, wreszcie na utrzymanie biura kom i­
syi itd. 69.630 zł., razem la kwotę 155.171 zł.

§ Zaraza pyska i racic istnieje w  kraju tyl 
ko w  3 m iejscowościach leżących^ w  bocheń­
skim okręgu sądowym. Namiestnictwo przeto 
w yłączając z obszaru zamkniętego ca ły  powiat 
w ielicki i sądowe o k rę g i: N iepołom ice i W i­
śnicz w  bocheńskim  powiecie politycznym  ze­
zwala na w olny obrót- zwierzętami racicowem i 
w  tych w yłączonych obszarach, pozostawiając 
nadal eaiHEńiętjffc okręg sąaowy E och ria  W o l­
no przeto odbyw ać targi na zwierzęta racicow e
1 łaa.owao je  ta upow ażnionych stacyach kole­
jow ych  w  całym  polityczi ym  pow iecie w ieli­
ckim  i w  sądowych okręgach Niepołom ice i 
W iśnicz.

§ W ykaz cen artykułów  żyw ności za czas od 
1 do 15 lipca 1895.

Sto kilogramów pszenicy zł. 8.41 do 9.— , żyta 
6.47 do 6.81, jęczmienia 0.—  do 0.— , owsa 6.79 
do 7.10; kilogram mięsa wołowego przedniego ct. 
49 do 84, tylnego 52 do 92, polędwicy wołowej 80 
do 100, wieprzowiny 60 do 62, baraniny 48 do 50, 
cielęciny 48 do 52, smalcu wieprzowego —  do 64, 
słoniny 70 do 7 4, bułki zwyałej — do 23, kajzerki
—  do 28, rogalki na maśle 58 do 59, bułki czer­
stwej —  do 25, chleba pszennego —  do 12, ży-
tnego —  do 11, ciemnego 8 do 9, kulikowskiego
—  do 11, żółkiewskiego — do 11, Winnickiego —  
do 11, iuąk> pszennej (od nru 8 do n~u 0) 8 do
17, żytnej (od nru 3 do nru 2) 10 do 13, breczanej 
16 do 18, kukurud-ianej 12 do 13, jagieł 16 dc 20, 
krup perłowych (od nru 3 do nru ] )  20 do 28, 
jęczmiennych 16 do 18, hreczanych 20 do 22, pszen­
nych (grysik) 18 do 20, ryżu 24 do 36, masła 86
do 106, sera Osełkowego 24 do 27, faskowego 24
do 25, para jaj 4 do 4, liti mleka świeżego 8 do 10, 
zbieranego 4 do 5, kwaśnego 6 do 8, śmietany kwa­
śnej —  do 40, słodkiej —  do 28, para gęsi kar­
mionych zł. 3.20 do 3.60, kaczek 1.—  dc 1.40, kur 
1.50 do 1.70, kilogram ryb ct. 95 do 110, fasoli 12 
do 14, grochu 11 do 13, cukru 29 do 31, kapusty 
kwaszonej 12 do 12, kartofli 4 do 4, czterometrowy 
stos drzewa bukowego łupauego zł. —  do 14.50, 
litr nafty ct. 18 do 25.

Mieiski urząd targowy, Lwów 15 lipca 1895.

»n.'etefiramy J  rzegEądo
Wiedeń 16 lipca. (Rada państwa ) Na wczo- 

rajszem posiedzeniu wniósł minister finansów 
projekty ustaw o ulgach należy '.ościowych dla 
pożyczek miast Lw ow a i N owego Sącza, po- 
czem  dokończono debatę nad budżetem m ini­
sterstwa finansów.

P. E o s e r  jak  co roku, tak i tym  razem 
przemawiał przeciw loteryi liczbowej i po raz 
trzydziesty postawił rezolucyę, domagającą się 
jej zniesienia.

Izba przy jęła tę rezolucyę i przystąpiła 
do dęba1"' nad budżetem ministerstw? handlu.

P. K r a u s  omawiał instytucyę inspekto­
rów  przem ysłowych i żądał wydatniejszego po­
pierania drobnego przemysłu, —  ks. L  i c h- 
t e n s t e i n  wykazywał, jakie szkody ponio­
sła Austrya przez traktaty handlowe i doma­
gał s i ' ja k  najrychlejszego zreformowania u- 
stawy przemysłowej w  tym kierunku, ażeby 
także w ielcy handlarze i fabrykanci musieli 
wykazać się fachow em  uzdolnieniem, —  p. F  u x  
dom agał się także popierania przemysłu, ażeby 
W ęgry  nie w yprzedziły zbytnio Austryi.

K ierow nik ministerstwa handlu szef sek- 
cyi W  i 11 e k oświadczył, że nie będzie rozw i­
ja ł żadnego programu, lecz ograniczy się tylko 
na koku  rzeczow ych uwagach. Rząd stara się 
wsz lkian i siłami udoskonalić instytucyę in ­
spektorów przem ysłowych, tudzież inne insty- 
tucye mające za cel popierać przemysł i han­
del. W niósł w ięc cały szereg odnośnych przed- 
łożeń, które znajdują się w  komisyach. Prace 
nad nowelą do ustawy przemysłowej są już 
skończone, wszelako rząd. nie może dać obo­
wiązującego przyrzeczenia, czy  nowelę tę wnie­
sie ,eszcze w  ci^gu bieżącej sesyi. W  kwesty.1 
odpoczynku niedzielnego stoją przeciw sobie 
sprzeczne mteresa właścicieli przedsiębiorstw 
przem ysłowych i robo uników, owóż należy 
bacznie uważać na to, ażeby skutkiem tego  
nie ucierpiał sam przemysł, gdyż to pociągnę­
łoby  za sobą bardzo dotkliwe klęski ekono­
m iczne W ładze krajowe obowiązane są swoje 
spostrzeżenia w  tym  względzie co pewien okres 
zakomunikować ministerstwu, to też najw ła­
ściwszą rzeczą jest ze wszystkiemi zaźaleniam:’ 
w  sprawie odpoczynku niedzielnego udawać 
się do władz kraiowych. Jeżeli się pokaże, 
że postanowienia ustawy o odpoczynku nie­
dzielnym są szkodliwo dla przemysłu, to trze­
ba będzie koniecznie temr zaradz ó. W  spra­
wie przemysłu młynarskiego dąży rząd do po­
rozumienia się z rządem węgierskim. W  koń­
cu oświadczył p. W ittek, że sprawy kolejowe 
om ówi szczegółow o później.

Przemawiali jeszcze pp. Forst, Kaiser, 
W im hólzl i Hompesz, który urgował budo­
wę kolei z Rozwadowa do Przeworska i doma­
gał się zniżenia taryf kolejow ych dla w yro­
bów  przemysłu domowego.

Na tern przerwano obrady. Następne po­
siedzenie odbędzie się dzisiaj.

Wiedeń 17 lipca. Z  nadesłanych tu do­
tychczas sprawozdań pokazuje się, źe 3-procen- 
tową pożyczkę w  sumie 45 miliunów koron na 
regulaiiyę Bram y Żelaznej, pokryto przeszło 70 
razy, przeważnie na targach niem ieckich.

. Londyn 16 lipca. Dotychczas wybrano 
118 unionistów, 10 liberałów, 4 parnellistów i 
2 anti-parnelistów.

Sofia 16 lipoa. W czoraj wieczorem  kilku 
nie wyśledzonych dotąd zbrodniarzy napadło 
nu Stambułowa powracającego w  towarzystwie 
Petkowa z klubu „XTniiu do domu i pchnięcia 
mi noży ciężko go zraniło. Musiano mu ampu­
tować obie ręce, Stan jego  beznadziejny. Pe- 
tkow ow i nic nie zrobiono,

Belgrad 16 lipca. Kom isya nnansowa skup- 
czyny 12 giosam.’ przeciw 5 przyjęła układ z 
uunkam’ o konwersyę długów  Serbii.

»  MC!*
H O T E L  IM PERIAL.

KRZY8ZTOF JANOWICZ
L w ów  —  ul. Trzeciego Maja 1. 3, 

Przyjechał, dnia 15 lipca W  Lr. Starzeński 
z Nicei. B. lir. Stecki z Nadycz.^S. hr. Jabłonowski 
z Popowuc. J. K. br. Holiendorff z Szutrominiec. 
Dr. E. Morcuvic z Baoau. Dr. A. L. Focsani z Ba- 
cau. M Baczyński z Kałusza. Margrabia Brossad z 
Wiednia. M. br. Chłapowski z Krakowa. M Kar­
czewski z Sambora. G. Romer z Zabełcza. Buł ko- 
wnik Krzywanek z Brzemyśla.

HPTEl ŹORŻL.
L w ów  —  Piao Maryacki.

Przyjechali dnit 15 lima. L. Cieński z Okne 
Dr W ł. Lisowski i P. Szymborski z Kraaowa. St. 
hr. Tarnowski z« Śniatynki. D. Słonecki z Juro- 
wiec. A. Garapick z Zagórza. L. hr. Briickmann z 
Manasterca. W  Postrusk i z Wojniłowa. W . Ruli- 
kowski z Polski. Dr. W  Lisowsk z Humania. J. 
hr. Koziebrodzki z Chlebowa. Dr. K. Neumann z 
Gorlic. Ks. M. Gułła z Borszczowa. 0. Poten z 
Klattau. Dr. E. Erisciianer z W7 lednia. J. Bronarski 
z Rohatyna.

iłabryka ta nie pocnodzi od Redakcyi, nie bierze teł 
ona za nią na siebie iadnej odpowiedzialności

Piękne usta kobiece są symbolem wdzięku. 
G dy usta niejako są przedsionkiem ducha i m i­
łości — to jest piękność ust tak ważną u ko­
biety — jak  piękność oka. Podczas, gdy pię­
kność oka zupełnie od naszej woli nie zależy, 
t.o upiększenie ust —  szczęśliwym okoliczno­
ściom to zawdzięczamy —  jest w  naszej mocy. 
Trzeba tu zw rócić uwagę nc wargi, zwłaszcza 
jednak na zęby. Nawet wielkie usta, choćby 
nie estetycznie piękne, nie zeszpecą oblicz?, 
gdy przy otwarciu ujrzym y dwa rzędy zębów  
podobnych do pereł. Z  drugiej strony p ięknu  
ukształcone usta tracą wszelki w dzięk , skoro 
uśmiech odsłoni kilka szkodliwych zębów, al bo 
nawet oddecn źle woniejący w yjdzie. Przyw ią­
zanie może się : rnienió w  obrzydzenie, wstręt
i  zupełną nienawiść.

Nie wielu naszym czyteliiikom  wiadomo, 
że połowie w s z y s t k i c h  ludzi ciągle, e pra­
w ie wszystkim czasami czuc z ust. W ielu  z lu­
dzi dotknięty uh tem, tego nie wie, bo tego im 
chyba nikt nie powie. A le utóż nie jest aado- 
wolnionym, gdy się z pobliża takich ust usu­
nie. Często nawet nagła odraza lub zmiana po­
stępowania, która pozornie nie ma przyczyny, 
ma w  tem swój początek. Z ły  odór z ust jest 
czemś tak strasznein, że się każdy przed tem 
jak przed zarazą chronić powinien, a  na szczę­
ście rzecz to taK łatwa i rrostą. Należy w ie­
dzieć, że zła t/on  w  ustacn pochodź, z fernran- 
tacy" lub gnicia Pourawy pozostawiają w szcze­
linach i dziurawycn zębach maleńkie resztki, 
które szybko gniją. Chodzi o to, usta tak spre­

parow ać —  aby gnicie raz na zawsze by ło  nie- 
m ożliwem . Stałe się to przez przyzw yczajenie 
się do antyseptycznycb kąpieli ust (płókania) 
odoiem. Płukania te odbyw ają się w  ten spo 
sóh że ły k  w ody odolowej zatrzymuje się 2 — 3 
minut w  ustach (aby się wszędzie wsączył anty- 
septyk odolow y) —  następujący łyk  przesuwa 
się tan i nazaa przez zęby, a putem płucze 
usta i krtań. Ten proces nazyw a się odolizo- 
waniem. K to  konsekwentnie rano, w  poiudnie 
i w ieczór usta odulizuje, jest ochroniony prze ­
ciw  złemu^ zapachowi ust A le  nietylko z iy  za­
pach ust się usuwa, ale i co ważniejsza, odo) 
chroni zęby nasze przed d z i u r a w i e n i e  m 
3ię. Radzim y tedy każdemu najbardziej stano­
w czo i z czystcm sum ‘eniem , kto chce m ieć 
zdrowe zęby i  usta w olne od złej woni —  by 
się przyzwyczaił do starannego pielęgnowania 
za pomocą odolu. *) Jak dobrze te płukania 
odolem działają, uczują -najlepiej te osoby, któ­
re mają kilka dziurawych zębów  w  ustach. Tu 
skutek rych ły 7 zadziwiający.

*) Przyi. m nuleżj iwróció uwagę, że jak jaśni rze­
czą z esztą, tylko pra.>-dziv, y Odol wy .,obije ki n  utek. 
W  najnowszych czasach po.iav;iiy sie fałszy r:e Odoie. Praw­
dziwy Odol znaiduje się tylko w znanych flaszkach pa­
tentowanych. Oprócz tego baczyć należy, aby w koło opa 
kowanie nić wiążącą z plombą bezpieczeństwa została nie­
uszkodzona. Plomba musi mieć z jednej strony napis „lin - 
gnera Odol“ , z d ugiej „fabryka Odo1 u w Bodenbach11.

Hiszpański główny skład WIN

Y lN N A jiO R
skład głów ny i transitowy Hamburg Bleichen- 
briicke 14, P o ys d o rf koło W iedm ? w  własnym 

domu dawniej piw nice hr. Yrintz.

Kantor i skład :

Wiedeń dawniej I. Am  H o f 5,
teraz I. Fiihnchgasse.

Lekarz chorób płuc, gardła nosa i uszu

Dt* II,
powrócił i ordynuje jak  dawniej Kopernika 14.

Najnowszy cennik Fabryki s z i t f c z n  y c h  
n t f w o z ó w  Spółki komandytowej J  u l i a n  a  
W a n g a  w e  L w o w i e  o nader zniżonych 

cenach wraz ze sposobem użycia został w tych 
dniach rozesłany. Ktoby tego cennika nie otrzy­
mał, raczy łaskawie zażądać takowy pisemnie 
lub ustnie w Biurze Zarządu przy ulicy A h a -  
( l e m i e k i e , l  l. o ,  w którem udziela się 
wszelkich informacyi od godz. 9 do 1 i od

do 6.

Objąwszy z aniem ! stycznia roku 1895 we własny 
zarząn

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go yzględom wielce ozan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naazer 
staraniem będzie wszelki™ * wymaganiom zadość 

uczenie.
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkuwron \ Spółka
właściciele hotelu Europejskiego, 

Pokoje od 89 ct. począwszy

M.- J O N A S Z
d o m  b ą n k o w , I k a u t o r  w y m ia n j

w* Lwowie, ulica J a g ie łłów - 1 3 .  \
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po najtańszym kur sie dziennym

PROMESY
d . o  ■ w - z T Ł C l Ł l c ł i  c ią ,g r r : i e 3 f i .

Itoeip^ecłenie
losów od straty przez wyloso- ranie al pan.

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się niezwłocznie 
bez doliczenia jak ejkolwiek prowizyi.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a.

iako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery : 

i  pr. Listy galic. Towarz. k-ed. s emsk.
4 pr. , koron galic. Banku krajów.
4 i pół pr Listy galic, Banku hipotecznego
5 pr. Oblig. kom galic. Banku krajów.
4 pr. Pożyczkę krajową ko^mową.
4 pr, „ propinacyjną galicyjską, 
które to papiery, jako też i wszelkie renty aust7y- 
ackie i węgiersk kupujem y i sprzedajemy po cenach 

najkorzystniejszych

A u g u s t  t t a r g  i S v n
dorr bankowy i Kantor wymiany toe Lwowie. 

3ok ztówenia 1858.
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieia77 pre­

numerata roczna złr. 1.70.

L w ó w  dnia 16 lipca (Z Izby kanałowej).
A  kiey-e za sztukę Kole gal. Ka oi* 'iadwi ca 200 

d. m. k. 2221—  do 225 -—, Kolej bwowraa Czern.-Jasska 
po 200 zi. w. a. 32S.- do 326—, Banku hypote^ nego po
200 zł. w. a. 440.— J o  . 4kc garbarni w Rzesze
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. ę

iui s t y  z a s t a w n e  za 100 zł..- Banku hipoi galic. 
5 proc. lu». w 40 lat. 5 proc z 10 proc prem IIC'50 do 
l l T —, 4 i pół proc. lo i. w 50 lat. 100.60 101-30, Banku 
kr-p. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 10] •— do 101.70, Bank*'
kraj 4 proc. los, 57 lat 9b — do 98'70 Toy. kred. gal.
zieir. 4 preo. (I emisya) 98 50 do 99 20 4 proc. Ioj.
w 4i i pół latach 9o 20 do 98.90, 4 proc, los, w 58 lat,
90-20 do 98'99. i

O b l i g i  zz 106 zł.: Gal. fund, propinacyjnego -i pn\ 
98‘50 do 9?'20 Bckowniskiego fund. propm, 5 proc 102.50 
do — .— Kom Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102. sO do 
102 9 / Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  —•—, 4 pćł proc.
100.60 do 10. .3 i, 4 proc. z r. 1891 93.— do 98'70 4 proc.
p o —7— koroi z roku 1893 C8 — do 93.70.

j l i m e t y .  Dukat cesarski 5'65 do 5.75, Naooleondor 
9.58 (Jo 9.68, Połimperył 10.— de —.— , Kubę1 rosyjski 
papierowy 1.29 do 1.30,1 iS  marei niemieckie! 59.10io  5a 5u.

Wiedeti 15 lipca Notowania wieczorne. 
K redyty 404.12, węgierskie kredyty 48650, an- 
globank 175'— , banka erem 167‘— , unionoank 
356.50, landerbank 282790, staatsbahny 43a.50, 
lom bardy i l l -25, elbethale 296.50, akuye tyto­
niowe 237.75, rmaa 291.— , aipiny 94.70, renta 
m ąjcw a 101.20, węg. renta złota — 7— , austr. 
renta koronna — .— , losy tureckie 81.60, węg 
renta koronowa 100.10, marki 59.38, ruble 129.37.

Wiedeń 16 lipca (godz. 11 w połudn.) 
K r e d y t  i 403.75, kred. węg — .— , AugloUins;,-. 
175.25, L m ony — .— , Bankyerem. L a u ­
der banki 282 25, A koye tytoń. 238.—* fJt&afS- 
bahny 43-1.25, Loiab. (z  kup.) 111.50, iSlbeŁhai* 
— f tente rap. — , R o-L , węg. 4°/0 kor 
— .— j Renta w Rerska złota 4°/0 — ,— f A ipiny 
 , Marki 59.40 Losy óur^okis. .

Wubec i, rgokiego kursu

t »us»try«»ol«lolx i  w ę g ie r s l& io łi
jeleczmy hum*h« tychże r«

Listy zastawne Banku krajowego,
, , Towarz. kredytowego,„ a Banka hipotecznego

Dom baimowy 
i Kantor wymiani Sokal i LiLen

r»g IIińnu,ńakiej wbok Kawiarni Wieueiikiej.



P R Z E G L Ą D  b d n ia  17 lip c a  1885.

1

Za spokfj duszy i  p.

Zygmunta Richtiuanua
odprawi się w rocznicę śm.erci 
we czwartek dnia 18 lipca 1895 
o godzinie Ulej rano w kościele 

św. A nny

N h b o ż e ń s t w o  ż a l o b u e

na które rodzina zmarłego, kre­
wnych, przyjaciół i znajom ych 

uprzejmie zaprasza.

SYRIUSZ 
A r t u r  K o S c I c k l

Lwów ul. Ossolińskich 11, filia ul. 3 Maja 2 
poleca

ułjwyborniejsze k » y y  pól żl. 90 do 105 ct. 
• i r r o i t ł  chińskie, roayjsKU i »r.'iel 
«aie pól kl. oJ 1-50 Jo 6 a . O k r u c h y  

pół kl. 1.60 i 2 z f

ROZMAITE WIADOMOŚCI

Jedyne rieszkodliwe są mtki 
wyrobu S. Vv, Niencjoń ikiego 
odznaczono meualsmi, które wszę­
dzie nabyć można.

Ś l e d z i e  pocztowe sztuka 8 ct. poleca 
handel Alberta dzkowrona.

R o n d l e  m r s i ę ż n e  d o  s m a r i e  
i i *  k o i i f l t a r  p .  I . ft 4 0 ,3 , ,  3 .5 0  

i i .  d l t a  w ł o s i e f l n e  p i A i w ó r n c  
( d o  f a i o f f a m a )  M tn l «  p o  z l .  1 
1 .3 0  i  . 3 0  p d e c a  P i o t r  C h r z ą  

t o w ‘ k 1, h a n d e l  ż e l a z n y  w e  
L w o w i e ,  p la e  k a p i t u l n y  1  ( n a  
p r z e c i w  R a t e d r y j

Do poprawBK przygotowuję.
Ogłoszenia listowne -D la  K. przjj 
muje z grzeczności biuro Płonna.

Fabryka Tutek cygareto«ych
" H e l  % tlco - '7  e l s i e  j  we

iw ie, il. >an «L  a  I. I wyrabiiTUTKI elektrycznie ćciakane nieźle
I -  I TV1 jone, z najlepszej fjjmęuskwjj 

bibulH w cenie 1 0 0 ( 1  . z t i  ife su 
Cf I nrf i e j .  Przy więkbzym odbiorze 
stosowny rabat. Przy zamówieniu 5 000 

sztuK, tranco.

O g o S u  m 't od słońca usurf. bezwa­
runkowe woda w kształcie serowatego osa­
du, wyrubiunu z <,iół górskich w aptece, 
w Bukaczowcack Litr 60 ct. 1-2

5 kl flanco : Morele 1.80. Brzoskwi. 
nie 2 złr. Pomidory 1.50 Cy­

tryny 1.80. Żywe żółwia ogrodowe janalne 
4 sł. ik 1.50. Cebulki Hyjazbutowe ICO szt 
7 zł. Winogrona ku acyjne 1.80 (Sierp.eń) 
Wszelkie owoce wysyłam w nowo zasto- 
sowanem op-ao sraniu i zapewniani za zdro­
wo przebycie. 

i i D V l h i (  i A C / i t i i O W S i i l  
Brieffach 310 Triest. 7-4

S t t l c r i . e e  włosienue (3 poduszki) po 
zł. 18, 14, 15, lo , 18, 20 do 30 Kołdry 
szyte najlepszy ręczny wyrób po 0.50, 4, 
6, 7, 8, 10, '2  do 14 zł. Jelwabne atla­
sowe po 12 60, 14, 16 k> 30 zł. Kołderki 
dziecięce od z ł . 2 i wyżej w naj większym 
wybór * poleca specyalaa pracownia po­
ścieli Józef Schaster Lwów Kopernika <-

4 Poezukujg zajęcia m
O g i o d n l k  opracowany wc w«rystkicl 

gu ęziaon tego zawodu tai w 1 raju jaao f 
zjg; soicą peszuzuje posady od 1 paździor 
nika lub prędzej, adres post restante A, 
B. 50 Lwo* 1-3

M e d a l  srebrny 1894 roku- za wyroby 
y.kasne. 1 ortepian krótki, pianipo brrliń- 
skie, i  składzie fortepianów Karola Ma­
reckiego Lwów, Batorego 28. 1 d

Bałlaoanówka
uznana za najlepszą wódkę _r» placu wy­
stawy jedyna r i z e e z y w iś c ie  z y t n u  
n ta  u w ó d k a  b n  c u k r u  i  b e *  
a n y ż u  w y r ć u n n j e  w  ' l y g l e n i e  

p r ą  ( d z i w y  k o n i a k  
Litrowa butelka tej wódki kosztuje 90 c t , 

paczka pocztowa i  butelki 
poleca

K a ro l  BaJlaban
Lwów, Halicka 23.

B u c h a l t e r  egzaminowany z 17 letnią 
praktyką w instytucyach banków cb oraz 
wieKtzyćb iabrycznycn, .ladająoy językiem 
polskim i niemieckim, lat 3b. po.izukuje 
posady w więkjzein przedsiębiorstwie lub 
w zarządzie dóbr za skromnem wynagro­
dzeniem Zgłcszenia przyjmuje z grzeczno­
ści biuro dzienników i "ogłoszeń Plohna, 
Lwów, pod Buchalter. 1-3

C e l u j ą c y  „atumysta poszukuje lek 
cyi na wsi. Bli..sza wiadomość F. poste 
restante RoLatyn________________   8-4

Rolnik rządca
Kupno i sprzeda*

u d  16 -v n  l a t  w  n a „ w i ę ,  s z y ć 1,  
s k a r b a ,  j  w ^ e t u o i  Płi A u n t r j 1 
“ a n i f l e t n i e  p r a c u j ą c y ,  władający każdej 
lolskim językiem w słowie i piśmie, otzna- 

jomiony z chowem bydła i koni, gospodar 
stwem mlecznem i opasow. m, gorzelnią, 
najnowszymi maszynami . buchalt„,yą rol­

niczą, >oj a i  n j e  i.łHłid j  
Oferty do Uura dzień -lików i ogłoszeń 

Plohna dla 4 .  8>. 1-2
K o n o u i  bardzo uzdolniony i prak 

t czny goaood-.rz, silnio zbudowany, 88 lat 
liczący, żonaty, poszukuje po ady Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem F. S. poste re­
stante Lubaczów. 4 5

M o i  d e  największe, najpiękniejsze wy 
bijane 5 kilów kcizyk franco" złr. 1 80 za 
liczka .yc/ła  M. SilberbuscL, Zaleszczyki.

P j o .  l ik  j j c  sic kupm lub też dzier­
żawy 4 dc S morgów pola r zacudowaniem 
r  zachodniej Galicyi przy większem mie 
ście, może iyć i z hipotetą. Łaskawe 
oferty pod Ni. 26 jiost. rest Przeworsk.

m Mieszkania i SKlepy w
e d t n i  In,.. 

Żółkiewska 88.
trzy pokoje, kuchnia, 

1 3
P r z y  ulicy Zyblikiewicza 1. ?c obok 

stacyi tramwaju elektrycznego są do wyna­
jęcia następujące mieśzka-.ia: w p* terze 

pokoi, -'kzeapoków kuchnia, spiżarnia 
z przynależnosciamż, aa I piętrze 7 pokoi, 
2 przedpokoje, kuchnia, wetatda, spizark..

urzyna eżnościami, na II piętrze pokój 
frouto y, przi dpokój, kuchnia z przyna 
leżnościami. We wszystkich mieszkaniach 
wodociągi, r  -łomu oświetlenie gozowe etc. 
etc. bliższa w.;' dom ość u dozorcy domu.

994 3-4

G o i - z e l l l l k  w sile wieku, żonaty, po 
szukuje posady rocznej zaraz do przyjęcia 

irazem i magazyniera miejsce przyjmie. 
Zgłoszenia po i J, C. podte restante Ka­
mionka 8trumiłowa. 1-3

Pokoje

i i ł e n n  znająca się na gospouarstwie i 
Kuchni; pot.zuuuje mnjsca od i go lipca 
w Wschodniej ttalicyi do gospodarstw?, 
może przyjąć miejsce i u księdza. Zgło­
szenia przyjmuje poczta okrzydlna, poste 
restante Dzikon ska. i -2

Hotel Yictoria
Łwow, ul. Hetmańska, 

z pościelą od 80 ct. na dobę i 
wyżej.

w tymże hotelu od 
lig o  b. m. w wła 

snyr zarządzie. Piwo tylke piizneńskie. 
Polecam sie łaskawym względom.

J .  V O I S E
wł. hotelu i lestaaracyi.

Bestauracya

l f r z e s . 1.  i  owocowe w wazonach 
owocami do sprzednnia Oglądać mcżn?

chwili u ogrodnika, plac powysU 
wowy. 1-3 ,

Do wydzierżawienia
zaraz w Przeworsku, koło dworca kole.io 
wego, naprzeciwko cukrowni, nowo wybu­

dowany ■

HOTEL
ze bklepi m, r-si iut acyą, pokojami gościn- 
neui, stajniami i calem wewnętrznem urzą 
'zt^iem. Zgłoszeniu pizyjmujc Dyrekcja 
Ordyni.cyi w Prze„or°ku do 25 b. m.

Smyczeni* publiczne!
Spełmając pierwszy ooowiązei su­

miennego kupca, za-stnsjwałjm się do 
ży zenia p t. Pnolicznosci, przenosząc 
mój 1 u ndel herbaty z hałaśliwej i przez 
kolej elektryczną niebezpi ec~nej ulicy 
Sykbtuskiej do o lokojneąc i ślicznego 

.pawi iżu Haoaman. a“.
\V iie- rnj iługr sy o i 1 W o l i l .

I n s t y t u t  W i n l e r b e r ^
Wiedeń, Waktring, Cottage-Anlbgen.

Wielki pensfonat dla dziewcząt z komfortem urządzo' 
ny. Piękne sale do nauki, sypialnie i do kouwersaeyl. 
Wspau ały ogiród. Zdrowe położenie. Świadectwa ważne 
publi ;znle Mrłascicielką pan. MarWinterberg z ho- 

blenevj nad Renen.

Dom Polski Kulerskiego. w Copotach
(Zoppot, Siidstratse 71 a, e—73)

poleca na sezon kąpielowy pojedyncze meblowane pokoje i całe mieszkaniu o letnich 
werandach ni doby, tygodnie i miesiące z całoduiennem utrzymaniem lub też bez 
takowego- Kt chnia dobi » polska. Usług- polska. Ceny barazo przystępne d o  Ż O -g o  

c *  £ 1 5  5 0  . .M o ś n ?  .  a n w i * iu e  z i J ż i m e .  Cena pokoju począwszy 
od mrk. 1-50 z ł  dobę. Obiat w aDon»mencie mrk. 1.50. Całodzienne utrzyi lanie po­

cząwszy od mrk. 2.5'i. Od 1-go czerwca służący na kdei.
Wobec konicurencyi nlemibCKiej opra za się o iasKawe poparcie.

Poszukuje osob>
inteligentnej, pięknej, z dobrego domu, 
wdo < 1, właściciel mają ku ziemskiego, 
w śreunim wiesu, sam jeden, do zarządu 
domem na wsi. Zglozsenii pod adresem 
Honor", poste restante Lwów. 1-8

Spirytus n nalewki
najlepszy jaki istnieć może litr 1 złr.

Spiryta* do polem p
lit. 53 ct.

Ocet spirytusowy
litr 16 ct.

Prawdziwy ocet winny
litr 36 ct

Wyborną iytniówwę
Łez anyżu lit.- 64 ct.

Nąjiepszą starkę
litr 80 ct. poleca

Jan Muszyński
Lw ów , R yn ek  1. 40

Artykuły polecane przezemn.e nie- 
ustępuit w ,'akojci wyrabianym niegdyś 
przez W. Juliusza Mikolascha o  c » c m  
l a t c o  p r z e k o n a ć  s i ę  m o d n a .

(kollektiv, 8 pism).

Konkurs.
Na posadę nauczyciela lub na­

uczycielki gry fortepianowej w 
szkole m uzyczne; Towarzystwa im. 
„M oniuszki “ w Stanisławowie roz­
pisuje si.̂  niniejszem konkurs.

Riaca roczna wynosi 480 złr. 
w. a.

Podania opatrzone św iadectw a­
mi wnieść należy do W ydziału  
Towarzysuwa ' jq. . Moniuszki“ w  
Stanicławow e najdalĄ do 15 sierp­
nia 1895

Z  Wyaziału Towarzystwa irn 
„Moniuszki“ .

W  Stanisławowie 9 lipca 1895.
Za prezesa : Sekretar.

Dr. Galusiński, Ii. Sterngraber.

T o  ^
Przychód.

TRZYDZIESTE CZWARTE ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE
arzysi wa "W^Łajetj.inyv5łi CJbezpieeze/i w K r a k s i e  w dziale ogniom ym za r i

Fundusz asekuracyjny ogniowy od 1 Kwietnia 1894 do 31 Marca 1895 r. __________________ Rozchod­
ził. ct.

1,123.225 94

1,612.554 64
141-017 47
974.691 05
399 013 78

5 640 —
2.078 20

83.761 67
9.908 97

' £.315 54
5.000 —
1.281 91
5.000 —

31 771 40
708.866 99

Złr. 1.321 547-15 
408 809 91

W  roku 34-tym  wyscawiono 337,484 ważnyoL polio, którem i ubezpieczono wartość złr.
529 804.958 

Zaliczka  przeniesiona z roku 1893 netto
Pro wizy a agencyjna i kontrasekuracya . . . .
Zaliczka zebrana w roku 34-tym . . . . . . . . .
Procenta od papierów wartościowych, od gotów ek lokow anych w Barkach i Zakładach 

i procenta od weksl; “tror ubezpieczonych 
D ochód z realne ioi nettu . . . . . .
Z  ewaiuacyi monet . . . . . . .
Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z roku 1893 
Fundusz asekuracyjny przeniesiony z roku 33-go

Złr. ct.

912.737 24
3,679.264 66

129.623 74
5 455 31
5.797 42

179 195 43
100.C53 77

5,012.127 56
-

Premia kontrasekuraoyjnaa . . . . . . . . . . .
Szkody i koszta likwidaoyi wypłacone w  roku 34-tym  mniei zwrot od Towarzystw kr ntr- 

asekaracyjnyoh . . . . . . . . . . .
Fundusz na szkody nieuregulowane mniej udział Tow arzystw kontr as ekur acyj uy eh 
Zaliczka na dalsze lata mniej prowizya agencyjna i kontrasekuracya na dalsze lata 
Koszta administracyjne . . . . . . . . . . . .
Subw encye dis Straży ogniow ych . . . .
Ud pisy z wartości inwentarza . . . . . . . . . .
P iow izya  agencyjna po strąceniu pro wizy i otrzymanej od Towarzystw kontrasekuracyjnych 

'Podatki rządowe . . . . . . . . . . . . .
Restauracya domu i odpis z wartośoi dom ów . . . . . . . .
Na cele humanitarne z funduszu dyspozycyjnego R ady nadzorcze’ . . . .
Odpis przepadłych zaległości . . . . . . . . .
W ypłacony fundusz gw arancyjny W ystaw y krajowej . . . . . .
^undusz na remuneracye 
Czysta pozostałość

5,012.127 63

Stan czynny. z dziem 31 Marca 1895 r. Stan biedny,

Ztfpas gotów ki w kasie z dniem 31 Marca 1895 r. . . .
W  Bankach i zakładach na rachunku bieżącym
W eksle od stron ubezpieczonych . . . . . . .
Zaległości u Agentów i Rep-ezentacyi i na rachunku stron różnych 
Towarzystwa asekuracyjne . . . . . . . .

Lukbcya funduszu re ze rw o w e g o  ogniowego .
W ydzia ł krajow y . . . . . . . . . .
Udział w  Towarzystwie wzajem nego kredytu . . . . .
W  towarzy twach zaliczkow ych, spi łkach i tow. ot-hrony własności 
Glminy i Członkowie Towarzystwa za dostarczone sikawki . . ,
Papiery wartościowe po kursie z dnia 31 Marca 1895 z kuponem bieżącym 
W artość realności w .Krakowie i Lw ow ie . . . . .
W artość inwentarza . . . . . . . .
Lukaeya funduszu emerytalnego . . . . . . .
E fekta funduszu zapom ogow ego dla wdów

Książeczka wkładkowa Tow. wzaj kredytu 
E fekta iumiuszu Pawła Przedpełskiego 
Efekta funduszu ,Białego K rzyża"

(własność funduszu kalek Straży ogniow ych)

Złr
132 688 36
963 934 2u
178.912 02
799.981 34
157.889 62

335.035 04
50.600 —

184.233 97
21.969 37

1,485.657 15
425.000 —

10554 92
330.724 79

15 075 - 18

2.904 51
9.694 10
8.832 -

“ ,113.086

ct

57

Rezerw a zolMzki na dalsze lata mniej prow. agen. na dalsze lata i prem .t kontrasckuracyjna - 
Rezerwo na szkody nieuregulowane netto . . . . . •
Fundusz na zw roty  z lat poprzednich . . . . . . . . .
Fundusz kalek straży ogniowych, . . . . . . . . . . .
Fundusz na należytości »karbowe . . . . . . . . . .
Fundusz emerytalny . .
Fundusz dla straży ogniow.y.ch '  . . .
Fundusz na różnicę kursu papierów w artościow ych . .
Fundusz na remuneracye . . . . . . . . . . .
Fundusz Pawia Przedpełskiego . . . . . . . . . .
Fundusz „B iałego „K rzyża“
Fundusz zapomogowy chn w ió r :
Fundusz dyspozycyjny dla R ady Nadzorczej , . • • • • -
Fundusz na cele W ystaw y Krajowej

Fundusz re z e rw o w y  o g n io w y:
Stan z dniem 1 Kwietnia 1894 r. • • • . . . Z h .
P rzybyło w  r. 34 z 10°/0 od zaliczek i z zysku na wylosow. pap- wart. „

I ‘23°/0 zwrotu dla członków  . . . . .  Złr. 
do funduszu zapom ogow ego dla w dów  . n

przeniesienie na rok 35-tv

2,493.848 01 
65.335-49

662.3^0.44
4.036.39

42.506.16

Złr.
- 974.601 Ob

141.017 47
176.011 05

2.904 57
13.845 —

362.733 38
£.571 71

97.376 24
31.846 01

9.952 —
10.551 13
15.236 53
2.300 —
1.000 —

2,559.183 50

708.866 99
5,113.086

ct.

6 ?

K raków, dnia 31 Marca 1895 r.

D Y R E K C Y A : 
Zenon otlmeeki. Karol hr. Scipio. Henryk Kieszkowski.

K OM 1SYA K O N T R O L U J Ą C A :
Wł. GnLwosz. Kl. hr Dieduszycki. J. hr. Męcinski. St. Komornicki Ig. trłażewtki. M. Garapich.

Naczelnie rachunkowości:
Jan Ge'Jer.

Przychód.
i le c S C L S  g w s u d . c w  my r« s c  t -c H s : J S © 4 =.

Fundusz asekuracy iaj gradowy na rok 1894. R ozchód.

W  roku 1891 w ystaw iono 4.950 wr.żnych polic, którem i ubezpieczono
wartość złr. 19,604.246.

Zebrano zaliczki . . . . . . . . . . .
Procenta od gotów ai i weksli . . . . . . . .
Fundusz szkód z lat ubiegłych
N iedebór za rok 1894 . . . . . .

Złr. ot.

. 464.428 
12 989 

34
143 815

84
36
25
52

621.267 97

Premia kunti asekuracyjna . . . . .
W ynagrodzenia za szkody i koszta likwidacyi wyuiacom
Zw rot od towarzystw kontrasekuracyjnych
Prow izya agencyjne . . . . . .
Koszta administracy1 . . .

Prow izya kontrasekuracyjua .

i Złr. ct.
* , 146.713 77

Złr 643.687-25
. 204.985-66 438.701 59

. “Złr. 28.993.59
. „ 22.093-64

Zfr. 51.087 13
. „ 15.234 52 35.852 61

- 621 267 97

*

Stan czynny. Rachunek bilansu z dniem 31 Marca ' 1895 r. Stan bierny.

Zaległości u A gen w w  . . . . . . .
Pocztow a Kasa Oszczędności i na rachunku ciężącym w  Bankach 
Tow arzystw a kontrasekuracyjne . . . . .
W eks'e od  stron ubezpieczonych . . . . .
4 %  L isty Zastawne Tow. Kred- Nom. 294.600 po złr. 98 
K upony bi( źące . . . . . . . .
5°/0 L isty  Zastawne Banku hip. prem. Nom. 45.000 po złr. 110 
K upony bieżące . . . . . . .
4 '/*%  L isty  Zastawne Banku hip. Nom. 130 000 po złr. 100 
Kupony bieżące . .
4 %  O bdgacye pożyczk i propin. Nom. 35.800 po złr 98.35 
K upony bieżące
Reszta niedoboru z lat 1890 i 1891 .
N iedobór z roku 1894 . . . . . . .

Złr. 101.840.50 1
143.815.52 )

Złi ot.
38.439 81
10.918 72
64.395 92
66.982 28

288.708 —
2.946

49.500 __
191 63

130.000 —
2.437 50

35.209 30
358 —

245.656 02

935.743 18

Kraków, d. 31 Marca 1895 r.

Towarzystwo ogniowe . . . . . . .
R óżn i wierzyciele

F n i t d n f t z  t e ę e r w o w ;  i t r a d o n y .

Stan z dniem 1 Kwietnia 1894 . . . . .
P rz y o jło  w roku 1894 • •

Złr. 711.279 14 
53.737.61

Z F T ct.
119.408

1.318

765.016

i 935 743

23
20

75

18

Ztnon Shnecki.
D k R E K C Y A : 
K, hr. Scipio H. Kieszłtowski.

K O M ISY  A  K O N T R O L U J \OA 
W Ł Gniewosz K l. hr. Ddeduszycki. J. hr. Męeiński. St. Komoi n ieb  Ign. Glaźtwski. M. Garamcti.

Naczelnik ra :huukowo3ci: -
J o n  Ł r o is le * .

Fipiu b  fabryka Bwfi w %. i - r ,  W . I# , S S w if d M  W ,


